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Przegląd polityczny.
Na śledztwo do Borek, pod którem i wyko

leił się carski pociąg, wysłano nadprokuratora  
przy kasacy ;nym departam encie senatu p. Konie- 
go i naczelnego inspektora kolei żelazny h p. 
W erchowskiego z całym  sztabem  inkwirentów i 
rzeczoznawców. W edług zdania tej komisji wyko
lejenia powstało z wypadku, nie zaś z zamachu, 
a wypadek ów tak  rzeczoznawcy tłum aczą ; na 
środku grobli, przecinającej w andół, spadek się 
łam ie dość nagle i nie tak , jak  przepisano dla 
dróg żelaznych, mianowicie droga idzie w dół, 
potem  zaś me przechodzi w poziom, żeby na
stępnie powoli przejść we wzniesienie, lecz od 
razu ze spadku zm ienia się w kierunek ku gó
rze; w skutek tego w pewDym puokcie grobli 
znajduje się kąt. Lokomotywa idąca z przodu 
pociągu była w ogóle za słaba  do ruchu tak  
szybkiego, jakim  pędził pociąg carski, a  krom 
tego słabszą ona była od lokomotywy tylnej. 
Owóż, gdy ta  przednia lokomotywa stoczyła się 
po pochyłości i m usiała natężyć się, żeby się 
dźwignąć ku górze, nie starczyło je j sił do ró 
wnie, jak  przedtem , szybkiego ruchu, a tym cza
sem ty lna lokomotywa Dap erała. W skutek tego 
wagony się ścisnęły, jeden  z icb podn ósł się i 
opadając, w strzą n ą ł pociągiem^ nastąp iło  wyko
lejenie, a  ponieważ obie maszyny nie przestały  
w tej chwili działać, lecz ciągnęły, przeto  wyko
lejony pociąg rozerw ał się, wagony zaczęły pę
kać i spad  ć z grobli, a sz jny  porwały się w k a 
wałki, progi wypadły i nasyp się zepsuł.

Oprócz tego wszystkiego znaleziono p rze
gniłe progi. Pruw itiehticienny W iertnik  donosi, 
że car, chcdząc po nasypie, sam znalazł próg 
strupieszały  i część jego oddał oficerowi żan d ar
mów jako  rzeczony dowód, który posłuży przy 
śledztwie.

Prawi*. W iesłn ik  donosi dalej: „Przy nie
szczęśliwym wypadku na kolei car skaleczył się 
w nogę, carowa otrzym ała ranę w rękę; pomimo 
tego oboje, nie troszcząc się o s ebie, s tara li się 
o ulgę w cierpieniach innych rannych. Jen e ra ło ; 
wi Szeremetiewowi oderw ało kaw ałek palca i 
pom ięło pierś. Damie dworu hrabin e Goleniszcze- 
wowej-Kutuzowowej zdruzgotało  nogę, M inistro
wie W oronców-Daszków i Wannowski, jenera ln i 
ad ju tanci Daniłowicz i Czerewin dostali silnej 
kontuzji, a nadinsp k to r br. S ternvall był tak 
silnie skaleczony, że musiano go wziąć na no 
sze i złożyć w sanitarnym  wagonie. W szystki.h 
zabitych je s t 21, a rannych 37 .“

W przesz y p iątek  car przybył już  do Gąt- 
czyny i podobno za kilka dni ma wyruszyć do 
K openhagi na uroczystość 25-letniego jubileuszu 
panow ania kró la  duńskiego. Kilka beri ńskich 
dzienników doniosło w sobotę z całą  stanow czo
ścią. że w drodze do K openhagi ca r wstąpi do 
B erlina z rewiz tą. N astąp i to mniej więcej w 
t'ołow ie bieżącego m iesiąca. Na ten czas k&. 
B ism ark opuści swe ustronie i zjawi się w s to 
l i c ’. W edług innych doniesień nie ma jeszcze 
pewności co do czasu, w którym car zaw ita do 
niem ieckiej stolicy, wiadomo tylko, że zam ierza 
jak  najprędzej rewizytować cesarza Wilhelma.

Z W arszawy donoszą, że za zezwoleniem 
cara, b ra t jego, w. ks. W łodzim ierz objął p ro
te k to ra t nad prawosławnem i bractwam i w Cheł
mie i Zamoś iu .  Ponieważ owe bractw a założyli 
„djejatiele" dla krzewienia praw osław ia sposoba
mi aż nadto znauem i, więc z faktu, że na czele 
tych potwornych stowarzyszeń stanął b ra t carski, 
m ożna wnosić, iż fanatyczne koła carskiej stolicy 
zam ierzają  nowy a tak  przypuścić do katolicyzmu. 
Ta nom inacja je s t zapewne odpowiedzią cara na 
prośby, podane mu w Chełmie przez męczeński 
lud  na Podlasiu.

Donoszą także, że car kazał utworzyć no
wą „żydowską kom isję" z wysokich urzędników  
wszystkich ministerjów. Ta kom isja rozpatrzy, 
Zmieni i system atycznie ułoży wszystkie edykta  
wydane przeciw żydom. Przedewszystkiem  m ają 
być obostrzone przepisy określające gdzie żydom

wolno mieszkać i że tylko 5 proc. wszystkich 
studentów może ich być na uniwersytetach, a 
także ma być postanowione, że jeśli żyd zechce 
się wycbrzcie, to będzie mógł tylko na prawo
sławie, pod żadnym zaś warunkiem na katolicyzm 
lub luteranizm. Tę ostatnią kwestję poruszył po
dobno wielkorządzca litewski, jen. Kochanów, któ 
r e n u  udało się wykryć, że Prusacy rozwijają na 
Litwie gorlic/ą misjonarską działalność między 
żydami, co należy uważać za akcję polityczną, 
dążącą do zniemczenia kraju, bo żyd-protestant 
stanie się oczywiście Niemcem.

Zanotowaliśmy przed  paru  dniami pogłoskę, 
że je r .  Boulanger jest na usługach h r. Paryża, 
którem u toruje drogę do tronu za z góry okre
śloną nagrodę. Owóż dziś donoszą, że pewien 
odłam  orleanistów  u d a ł się do br. Paryża z pro
śbą o tak ie  wystąpienie przeciw bulanżerstw u, 
któreby kłam  zadało pogłosce H r. Paryża odmó
wił. W skutek tego kuzyn hrabiego, ks. D’Aumale 
zwołał przyjaciół swych do Brukselji na naradę, 
ktorei celem utw orzenie nowego stronnictw a ro- 
jalistów, popierającego um iarkow aną republikę. 
Ks. D’Autnale, syn „króla mieszczańskiego* L u
dwika-Filipa, wygnanego z F rancji podszas r e 
wolucji w r  1848, zawszo się odznaczał republi- 
kańskiem i skłonnościam i, a  jako patrjo ta , jako  
wielki m iłośnik sztuk i nauk, jako  filantrop i 
wreszcie jako  dzielny żołnierz je s t osobistością 
wielce sym patyczną we Francji, naw et w re p u 
blikańskich sferach. Z kuzynem h rab ią  Paryża 
był on zawsze w złych stosunkach. To wszystko 
czyni bardzo praw dopodobną pogłoskę o zamie- 
rzoneui przez n ieg o ».stworzeniu stronnictw a m o
narchistów , którzyby popierali republikę. Byłoby 
to stronnictw o niezm iernie ' oryginalne, ale w te 
raźniejszej F rancji możliwe są wszelkie dziw a
ctwa. Jeśli tak ie  stronnictwo powstanie, to tylko 
dla powiększenia chaosu, dla osłabienia jedynego 
obozu, który dołąd s ta ł z wyraźnym i rozsądnym  
programem, — obozu legitymi-dów. Ale walącej 
się republiki stronnictw o to chyba nie zdoła pod
trzym ać, bo na to po trzeba silniejszego środka.

W sobotę, w nowym kiólewskiin pałacu w 
Belgradzie, zebrała  się na pierwsze posiedzenia 
komisja, zwołana przez króla dla ułożenia dla 
wielkiej skupczyny projektu nowej konstytucji. 
Król otworzył dyskusją d luzą  mową, w której 
streścił swe zapatrzywania na potrzeby, warunki 
bytu i przyszłość Sc-rbji, a następnie postawił 
zagadnienie: czy za podstawę narad  wziąć
istniejącą konstytucją, czy też wypracować z 
gruntu nowy projekt. Po rozprawie prawie jeduo- 
głośnie uchwalono zupełnie ignorowa sta rą  kon
stytucją, a następnie postanowiono wybrać sub- 
kotnisją dla ułożenia szk-cu projektowego. W ów
czas kiól na kw andram  zawiesił posiedzenie, aby 
zgromadzenie mogło się porozumieć co do sk ła 
du eubkomisji. Potem wybrano do niej po 
trzech z każdego stronnictwa, więc trzech libe
rałów, trzech postępowców i tyluż radykałów. 
Pierwsze posiedzenie tej subkomi-ji wnet się 
odb ło pod przewodnictwem kró la ,  następne 
zaś będą s ę odbywały w ratuszu, pod kie 
runkiem wice-prezesa (prezesem je s t  król) ca 
łej konstytucyjnej komisji. Uchwały subko- 
misji będą natychmiast szły pod obrady peł
nej komisji, k tóra  zbierać się będzie w pałacu 
Milana.

Niemieckie dzienniki donoszą, że sprawa 
powiększenia listy cywilnej cesarza Wilhelma 
„ Wędrowca" rychło stanie na porządku rozpraw 
parlamentarnych. Wszystkie doniesienia opiewają 
zgodnie, że nie rząd wystąpi z odpowiednim pro
jektem, ale podniosą go sami depu tow ani; jednak  
nie ma Zgody co do tego, gdzie ta  kwestja bę 
dzie załatwiona: w sejmie pruskim, czy też w
parlamencie niemieckim. Gadzinowe dzienniki u- 
trzymują, że w sejmie.

Anarchja finansowa we Francji.
Paryż 30 października.

Nietylko pod względem politycznym, społe
cznym, m oralnym ,ale i finansowym rządy dzisiej
szych republikanów  francuskich przynoszą najfa
talniejsze dla kra ju  owoce, ru jnują jego dobrobyt, 
zm niejszają zamożność, a ciężary publiczne n ie 
zm iernie podnoszą. W ubiegłym  tygodniu toczyła 
się właśnie w izbie deputowanych generalna dy
skusja nad budżetem . Dyskusja ta  dostarcza w ła
śnie pierw szorzędnych 'ku tem u dowodów. Praw i
ca wystąpiła naturaln ie  z krytyką. Trzech najwy
bitniejszych finansistów’ zachowawczych, pp. Day- 
naud, A illieres i Amagat, przytoczyło cyfry, same 
przez się tak  wymowne, iż dość je  zestawić, aby 
mieć dokładny obraz gospodarki finansowej dzi
siejszych rządzców Francji.

Zacznijmy najpierw  od liczb ogólnych.
Obecna izba deputowanych obraduje la t czte

ry. Otóż wszystkie cztery jej budżety 18S6 — 1889 
zaznaczają przecięciowy niedobór 580 miljonów 
rocznie, czyli za la t cztery niedobór ten  wynosi 
dwa m iijardy trzy sta  siedem naście miljonów 
franków.

Nie je s t to jed n ak  objaw przypadkowy, spo
radyczny. To system. Od roku 1878 deficyt ro 
czny wynosił przecięciowo 582 miljonów, czyli 
przez la t dwanaście (1878— 1889) wydano o 7936 
miljonów więcej, aniżeli przynosiły dochody. — 
Słusznie też jeden  z zachowawczych dzienników 
francuskich powiada, że „mówiąc językiem  finan
sistów, rzeczpospolita kosztow ała F rancję  więcej, 
aniżeli najazd niemiecki.*

Nie je s t to wcale figura retoryczna, lecz 
fakt istotny, bo nie jakieś wyjątkowe zubożenie 
kraju , nie ubytek dochodów jest powodem tego 
stanu, lecz przeciwnie rozrzutność gabinetów i 
izb. W porównaniu do budżetu z r. 1877 p re li
m inarz na r. 1889 przew iduje o pó łtora  m iljarda 
wydatków więcej, f  , i orócz ośmiu miljardów 
długu, rządy rep u ł/.aań sk ie  kosztują F rancję  ro 
cznie 1500 miljonów, to je s t około 40 franków 
na głowę.

Oto cyfry ogó ne ; przypatrzm y się te raz  z 
kolei szczegółom.

Jak  wiadomo, do r. 1876 rządy Rzeczypos
politej pozostaw ały w rękach zachowawców. Otóż 
jeden  z mówców prawicy, p. Deynaud, porów nał 
ówczesną gospodarkę finansową z budżetem  pó
źniejszych rządzców  F ra n c ji : oportunistów  i ra 
dykałów. W edług jego zestawienia, w r. 1876, 
wydatki ogólne, zw yczajn i i nadzwyczajne, wyno
s i ły ’3 m iijardy 91 miijonów 896.000 I r .;  docho
dy zaś 3 m iijardy 190 miljonów7. Zachowawcy 
więc w chwili ustąpienia od władzy, postanowili 
przewyżkę dochodów w kwocie 98 miljonów. 
lludżet ich obejmował 150 miljonów na am or
tyzację, a w cyfrze ogólnej m ieściły się wszystkie 
zwyczajne i nadzwyczajne wj datki, będące na
stępstwem  wojny 1870 r.

Od tego czasu Izby francuskie zmieniły się 
po trzykroć. Pierwsza w roku 1877, chcąc do
trzym ać danych w czasie wyborów obietnic, 
chcąc popularyzować Iłzeczpospolitę wśród mas 
ludowych, p rzystąpiła  do redukcji niektórych 
podatków. Redukcje te źle przygotowane, doryw
cze, wywołały tylko zam ięszanie, a  nie zada- 
walniając bynajmniej podatkujących, .uszczupliły 
znacznie dochody skarbu. Nie dość na tern, za 
m iast w obec mniejszych dochodów ograniczyć 
w ydatki, powiększono je  i to w niesłychany 
sposób. W ciągu la t czterech budżet w ydat
ków zwiększył się o 968 miljonów 294 OoO fr. 
i w roku 1881 dosięgoął cyfry 4 miljardów 60 
miljonów7.

W roku 1881 rozpoczyna się drugi okres 
praw7odawczy republikanów . Byli oni wówczas 
absolutnym i panam i w Izbie, i rozporządzali 500 
g'osam i, podczas gdy opozycja zachowawcza 
spadła  na 60 — 70 krzeseł. Rozrzutność więc re 
publikanów nie ma żadnego ham ulca, go
spodarka ich rozpoczyna się na dobre. Już w r. 
1882 wydatki wynoszą 4 m iijardy 154 miljonów, 
czyli o 95 miljonów więcej, aniżeli w budżecie

na r. 1881, a o m iljard, sześćset miljonów więcej, 
aniżeli w budżecie na rok 1876. Budżet na rok 
1883 pęcznieje jeszcze bardziej, w ydatki wyno
szą 4 m iijardy 190 miljonów. Trzeci okres trwa 
obecnie, a izba i rządy dzisiejsze doprowadziły 
do tego stanu, o którym wspomniałem na w stę 
pie, a który drugi mówca zachowawczy, p. Ama- 
gst, tak  trafuie nazwał „anarch ją  finansową*. 
Z wywodów p. Daynaud w arto jeszcze przytoczyć 
jeden  bardzo ważny, ten  m ianowicie, że ro zrzu t
ność Izb pociągnęła za sobą naśladowców, bo ta  
sam a m anja bezmyślnego szafowania groszem pu
blicznym opanow ała także m iasta i gminy fran 
cuskie.

Nie będę tu  p rzy taczał cyfr szczegółowych, 
zaznaczam  tylko, że podczas gdy w r. 1878 d o 
datki do podatków t. zw. centimes iddiłionels wy
nosiły 48 centymów od jednego franka podatków 
bezpośrednich, obecnie wzrosły one do 54 centi- 
mów. Ciekawym je s t także wykaz wzrostu e ta 
tów urzędniczych, jednej z najważniejszych plag, 
jak a  tra p i obecnie budżety Rzeczypospolitej. 
W r. 1852 pensje c y w i l n e  wynosiły 153 mil, 
fr., w r. 1S70 —  253, w r. 1876 —  279, w r. 
1888 — 400 miljonów. Pensje em erytalne, które 
w r. 1869 wynosiły tylko 78 miljonów, w roku 
1875 wzrosły skutkiem  wojny do 100, w r. 1888 
do 200.

Dla „oczyszczenia* sądów z monarchistów 
m usiano dać em eryturę wielu dawnym sędziom ; 
dla ulokowania protegow anych pp. posłów, każdy 
z ministrów tworzył nowe posady. Ten osławiony 
nepotyzm  parlam entarny  przedstaw ia się w n a 
stępujących cyfrach. Od r. 1875, t. j .  od chwili 
usunięcia się od władzy żywiołów zachowawczych, 
do r. 1868 stworzono w adm inistracji centralnej 
11 nowych dyrekcyj, 19 posad podsekretarzy, 51 
miejsc naczelników kancelarji, 74 pomocników 
naczelników. Za rządów republikańskich adm i
nistracja francuska s ta ła  się podobną do owych 
armij, w których więcej oficerów, aniżeli żołn ie
rzy. W wydziale np. sztuk pięknych je s t 30 n a 
czelników na 70 urzędników ; w wydziale wy
znań 20 na 31 ; w podatkach niestałych 11 na 
19 ; w innym znów biurze 36 na 42 i t. d. 
Słowem, na 37 miljonów Francuzów  wypada mil- 
jon urzędników, czyli, nie licząc bynajm niej m a
rynarki i wojska, b iu rokracja  francuska doszła 
do takiego rozwoju, iż na 37 Francuzów  (męż
czyzn, kobiet i dzieci), przypada jeden u- 
rzędnik.

Nie ulega wątpliwości, że we wzroście wy
datków ogólnych bardzo poważną rolę g ra ją  wy
datki na cela wojskowe. Ja k  w innych krajach, 
tak  i we F rancji rosną one z każdym rokiem i 
w tym roku np. budżet p. de F reycinet wynosi 
przeszło 800 miljonów franków; ale w porówna
niu różnica m iędzy rokiem  1876 a 1887 nie je s t 
znowu tak  znaczną, aby m ogła choć w części u- 
spraw iedliw iać owe szalone deficyty republikań 
skie W edług generalnego sprawozdawcy budżetu, 
p. Roche, w r. 1876 wydatki na cele wojenne 
wynosiły 509 miljonów, w r. 1868 — 550 m iljo- 
nów; nadwyżka wynosi więc 41 miljonów, co w 
porównaniu jest niem al drobnostką.

W ynika zatem z tego wszystkiego, że nie 
nadzwyczajne wydatki na cele obrony kraju  nie 
ubytek  w dochodach, lecz rozrzutność i zła  go
spodarka finansowa dzisiejszych rządów Francji, 
nepotyzm  parlam entarny  i wzrost b iurokracji, 
suto w celach wyborczych p łatnej, powiększenie 
budżetu szkolnego przez wypędzanie kongregacy7, 
najbardziej s ę przyczyniły do owej „anarchjl fi- 
nausow ej,“ k tóra grozi nietyle może samej F ra n 
cji, jako mocarstwu, ile dzisiejszym jej rządom  i 
rzeczypospolitej radykalnej. Proponowane przez 
p. Pey tra l ś odki zaradcze, a mianowicie ów 
arcy-n iepopularny  we wszystkich warstwach po
datek  od dochodów, może rozgoryczenie ogólne 
tylko powiększyć i utorow ać jeszcze bardziej d ro 
gę owej niewiadomej, owemu X które  p rzedsta 
wia Boulanger, a k tóre  coraz liczniejsze szeregi 
około siebie grupuje.

W kopalniach syberyjskich.
Pewien P o L k , inżynier z zawodu, zesłany 

na S bir po powstaniu 1863 r. pracow ał w ro 
zmaitych kopalniach rządowych jako technik, a 
powróciwszy w 7eszcie z Syberji, sp isał pam iętnik, 
który jednak  dotąd nie u jrza ł jeszcze św iatła 
dziennego. Z pam iętnika tego zacytujemy ustęp  
opisujący kopalnię w N ikołajewsku. Oto słowa 
au to ra : —

„Nikołajewsk znajduje się w gubernji i r 
kuckiej, w niżnindzińskim okręgu, w gminie b ra
ckiej, odległej od najbliższego m iasta N iżnindzió- 
ska o w iorst 700 czyli 100 mil. D roga letn ią p o 
rą  prawie cała  zalana jest wodą lub pokryta 
grzęskiem  błotem. Po obu stronach drogi rozpo
ścierają się niedostępne lasy pełne drapieżnych 
zwierząt. Jadąc, można często spotkać się ze s ta 
dem wilków lub z niedźwiedziem. Muszki praw ie 
m ikroskopijne przez całe lato  natarczyw ie prze
śladują człowieka i konia. Od ich ukąszenia r ę 
ce i tw arz puchną. Jedynym  przeciw nim ra tu n 
kiem je s t nacieranie rąk  i tw arzy m asłem  starem , 
lub dziegciem, albo też zakryw anie tych części 
ciała siatkam i specjalnie wyrabianem i do tego 
celu. Konia prawie całego m ożna dziegciem wy
smarować.

„Nikołajewsk leży przy rzece Uda, w pada
jącej do Angary. Opasany on z trzech stron gó
ram i, pokrytem i lasem cedrowym, świerkam i i so
snami; czw arta południowa strona stanowi otw ar
tą  płaszczyznę, na której rozpościera się wieś 
z nędznem i ziemiankami. M ieszkają w nich syno
wie i wnuki zbroduiarzy Zajm ują się oni rolni
ctwem, rybołówstwem i polowaniem na zw ierzę
ta , jako to : sobole, niedźwiedzie, łosie i wiewiór
ki popiel ite . Polują też na uciekających z k a to r
gi, gdyż m ają we krwi coś zbrodniczego i nędzna 
odzież katorżn ika więcej u nich ma wartości, niż 
skórka wiewiórki popielatej.

„L ejarnia żelaza została wybudowana przez 
rząd  za czasów cara M ikołaja, od k tórego otrzy
m ała nazwisko. S k łada  się ona z obszernych 
kazam at, m ieszczących zwykle 2600 więźniów. 
K azam aty są zakratow ane i kryte żelazem . U ich 
podnóża są rozrzucone nędzne chaty, czyli z ie 
m ianki dla tych, którzy byli albo mniej winni, 
albo swem sprawowaniem się zasłużyli na względy 
władzy. Opodal wznosi się dom m ieszkalny mu
rowany, w którym  mieści się zarząd  i m ieszka
nie głównego naczelnika. W kancelarji zarządu  
pracow ali nitĄ tórzy ze zbrodniarzy, umiejących 
czytać i pisać, za co korzystali z pewnych ulg. 
W kazam atach oddzieloych, krytych także żela
zem, m ieścili się kozacy i burjaei, odbywający 
we dnie i w no^y wartę i doglądający katorżni- 
ków podczas pracy. Naczelnikiem po 1863 r. 
był pułkownik Bogusławski, pochodzący z ży
dów. Bogusławski, po wypiciu flaszki wódki, co
dziennie z ran a  od godziny 6 uzbrojony w re 
wolwer, pałasz i nahaj kozacki chodził z koza
kam i i bu rja tam i po robotach, gdzie często bez 
żadnej przyczyny bił więźniów do krwi po g ło 
wie i plecach. Nie jeden  z nich zosta ł przez 
niego pozbawiony oka; bywały przykłady, że ka- 
torżnik pod razam i Bogusławskiego um ierał. D o
piero pewien zbrodniarz, T a ta r  z gubernji kazań
skiej, nazwiskiem M ułat, postanow ił zemścić się 
na Bogusławskim za m ęczarnie, jak ich  od niego 
doświadczył ze swoimi współtowarzyszami. U zbro
jony sekretn ie w dwa kindżały, M ułat wyruszył 
do m ieszkania Bogusławskiego, a opanowany 
szałem  zemsty kaleczył i zab ija ł wszystkich, co 
mu stanęli na drodze.

ZaDim dostał się do m ieszkania naczelnika, 
położył trupem  lub ciężko zran ił do 36 osób. 
Kozacy widząc, że ich naczelnik znajduje się w 
niebezpieczeństw ie, dali do M ułata ognia. Padł 
od kul bez życia.

W ładza irkucka zarządziła  śledztwo, k tó re  
wykryło liczne nadużycia Bogusławskiego i jego 
tyrańskie obchodzenie się z więźniami. Despo
tyczny jednakże pułkownik nie został ukarany , 
translokow ano go na inne lepsze miejsce. Dzięki
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Za winy niepopełnione
przez

E l .  Werner
przetłómaozyła * niemieckiego H. W.

(Ciąg uwiń?
— W idzisz mamo — rzek ła  G abrjela z gory

czą, nie odpow iadając na zapytanie. —  Wuj nas 
wyseła, chce być sam, gdy mu ze wszech stron 
niebezpieczeństw o zagraża, nie chco nas mieć 
przy sobie!

— Nie rozumiem cię moja droga — odparła  
m atka zniecierpliw iona — coż mu tu  ma zag ra
żać? Z daje mi się, że ostatnim  razem  pokazał 
tym  buntownikom, że z nim żartów  nie m a— nie 
porw ą się znów tak  prędko, a  w najgorszym  ra 
zie ma wojsko do dyspozycji.

G abrjela  zam ilkła ; nie o tern ona m yślała 
niebezpieczeństwie! pomimo całego swego nie- 
dośw iadczenia i nieświadom ości życia, w iedziała 
przecież, że śm iałe w ystąpienie W interfelda nie 
pozostanie bez dalszych następstw , i prz eżuwała 
nadciągającą  lu rz ę . Burza ta  nie m iała dosię
gnąć je j ani jej m atki, nie mógł jej Rawen wy
raźn ie j dać do zrozum ienia, że wszystko pom ię
dzy niem i skończone, ja k  wysełając je w tej 
chwili do sto licr, gdzie bawił obecnie Jerzy  i 
gdzie najłatw iej było o spotkanie się z nim. C ała 
gw ałtow ność i surowość op ekuns, gdy się tem u 
związkowi sprzeciw iał, me bolały ją  tak, jak  dzi
siaj ta  obojętność i pozostawienie jej własnej 
Woli. D aw ał jej tem  do zrozum ienia, że się nie 
chce m ięszać na przyszłość w sprawy ją  doty
czące, że je j zupełną zostaw ia wolność, a znała

go nadto  dobrze, by liczyć na przebaczenie. B y
łaby się może s ta ra ła  przekonać go, jak  n iesłu
sznym obarczył j ą  zarzutem; lecz pogardliwy 
chłód jego odebrał jej odwagę. To zimne, suro
we spojrzenie mówiło jej, że nie zna jd /ie  u niego 
wiary,^ a na tę myśl oburzała  się w Diej ca ła  jej 
m iłość władna i dum a kobieca. Czyż m iała drugi 
raz narażać się na to, że Rawen nie zechce s łu 
chać usprawiedliw ienia, że ją  znowu odepchnie 
ja k  w tedy?

Nie, nigdy!
Baronow a nie w iedziała o niczem. Na myśl 

jej nawet nie przyszło, że w stolicy znajduje się 
asesor W interfeld, którego tam  umyśloie wysłano, 
celem zapobieżenia dalszym jego  stosunkom  z 
G abrjelą. M iała dziś zresztą co innego na gło
wie, a ponieważ có tka  okazała  się tak  dziwnie 
obo .ę‘ną na ważną kwestję toaletow ą, zadzw o
niła na pannę służącą, i rozpoczęła z nią długą 
konferencję. Dziwna rzecz prawdziwie, ja k  ten  
projektow any wyjazd w płynął na ożywienie b a 
ronowej; choroba, nerwy, o łab ien ie  zniknęły na
raz bez śladu; zab ra ła  się ochoczo do p zygo- 
towań, z życiem i gorliwością, k tóre dziś już 
zapowiadały, że owa „zm iana powietrza" rzeczy 
w:ście ja k  najlepsze skutki za sobą pociągnie.

Pożegnawszy bratowę, baron pojechał p ro 
sto do pułkow nika Wilte&a, Oddawna już s to 
sunki między nimi były przyjaźne i serdeczne, 
zwłaszcza ze strony W iltenów którzy s tsra li się 
wszelkiemi siłam i o połączenie syna swego z 
G abrjelą, a  w ostatn ich  la tach  ścieśniły się je 
szcze więcej. Dziś jednak  czuć było w przyw ita
niu i całem  zachowaniu pułkow nika pewien p rzy 
mus, chłód i p 7m ięszanie, k tó re  się s ta ra ł żarna- 
skować, mówiąc więcej i głośniej ja k  zwykle. 
Baron nie zw ażał na to, zajęty innem i myślami, 
najm niejszej pie p rzy k ład a ł wagi do tak ich  d ro 

bnostek. Chciał właśnie sprowadzić rozmowę na 
przedmiot bezpieczeństwa miasta, które leżało 
głównie w rękach wojskowości, ale go Wilten 
uprzedził, pytając żywo:

— Odebrałeś już Ekscelencja bliższe w iado
mości ze stolicy? Oczekujesz pan odpowiedzi na 
swój list dotyczący broszury Winterfelda.

Baron zmarszczył brwi, minęła chwila, z a 
nim odpowiedział wolno:

— Tak —  otrzymałem odpowiedź dziś rano.
—  I cóż? • -  zapytał Wilten w najwyższem 

naprężeniu.
Rawen rozparł  się w fotelu, jakby dla n a 

brania  kontenansu, i rzekł z goryczą:
— Zdaje mi się, ? r  w stolicy musiano zapo

mnieć, iż działałem j a Łj  przedstawiciel najwyż
szych władz, w imieniu rządu, i że tam moję 
działalność przez długie lata  nietylko uznawano, 
ale i popierano wszelkiemi siłami. Slusznieś mię 
pan przestrzegał i rzed intrygami, które  tak  snują 
trzeciwko mnie. Teraz dopiero widzę, jak  pod
kopano grunt, na którym stoję, a przecież jeszcze 
parę miesięcy temu nie byliby się ośmielili zbyć 
mię podobną odpowiedzią.

— Jak to  ?.., przecież nie dano panu do zrozu
mienia...

— Dano mi bardzo wiele do zrozumiema, na
turalnie w nadzwyczaj grzecznej i p a r lam en ta r
nej formie, s tarając s ę ile możności osłodzić mi 
gorzką pigułkę ale to rzeczy nie zmienia. Z d i je  
mi się, że ci panowie z ministerjum wcaleby się
0 to nie gniewali, gdybym się im stąd ustąpił. 
Je s t  tam kilka osobistości, którym wpływy moje
1 znaczenie nie na rękę, a które  każdą sposo
bność będą się s tara ły  wyzyskać, żeby takowe 
podkopać i osłabić. J a  jednak  jestem zdecydo
wany bronić się do ostatniego tchu.

Pułkownik Wilten patrzył przed siebie w 
milczeniu.

—  I tak ostatnie zajścia w mieście nie pozo
staną bez wpływu — mówił Rawen dalej. — 
Dlatego też pilną prowadzę korespondencję ze 
stolicą. Nie chcą tam  wyrozumieć, że wdanie się 
wojska było wtedy niezbędnie koniecznem. Muszę 
słuchać wiecznie jedno i to samo, o ciężkiej od
powiedzialności, do ostateczności doprowadzonem 
rozjątrzeniu umysłów i tem podobnych izeczach 
Odpowiedziałem im poprostu, że wiem co ro trę , i 
że gdyby zaburzenia w mieście na  nowo się po
wtórzyły, uczyniłbym drugi raz to samo.

Na twarz pułkownika wysfąpił znowu wy
raz chłodnego przymusu, który był już zniknął 
w ciągu rozmowy. ,

— To bardzo prawdopodobne — zauważył. — 
Rzeczywiście, rozjątrzenie zwłaszcza pomiędzy 
niższemi sferami je s t  większe niżliśmy z razu  my
śleli, zresztą mówiłem panu dawniej jeszcze, że 
wyższe sfery nie lubią, żeby się w takich  razach 
uciekać do ostatecznych środków.

— Tu nie o to idzie, co lubią  wyższe Bfery, 
lecz o to co jes t  potrzebne dla bezpieczeństwa 
publicznego — odparł Rawen sucho.

—  Miejmy zatem nadzieję, że więcej potrzeba 
tego nie zajdzie —  rzekł Wilten — bo, jestem 
niestety.- byłbym zmuszony... jednem słowem m u
siałbym Ekscelencji odmówić mojej pomocy.

Rawen zmierzył mówiącego piorunującem 
spojrzeniem.

—  Co to ma znaczyć, panie pułkowniku ? Wiesz 
pan przecie, że mam tu władzę nieograniczoną 
i mogę panu  zaręczyć, że dotychczas trwa ona 
w całej swej pełni i rozciągłości.

, —  N ie wątpię o tem, Ekscelencjo, ale „moja"
I władza została  ograniczoną. Mam słuchać na

przyszłość jedynie rozkazów bezpośrednich moich 
przełożonych.

— Masz pan rozkaz wsteczny? — zapytał R a 
wen gwałtownie. *

— „T ak!“ — odparł z lekkiem wahanienn
—  Od kiedy?
—  Od wczoraj!
— Czy mogę go widzieć ?
—  Bardzo żałuję, lecz rozkaz wyłącznie dla 

mnie przeznaczony.
Rawen wstał i zbliżył się do okna; po chwili 

wrócił na miejsce blady jak  ściana.
—  To więc znaczy, że teraz mam ręce związane.

Jeśli się bunt powtórzy, a policja sama nie wy
starczy do poskromienia go, będę musiał ręce 
opuścić bezsilnie,

Wilten ruszył ramionami.
—  Jestem żołnierzem, Ekscelencjo, subordyna- 

cja przedewszystkiem.
— Naturalnie, ja  wiem że  się pan musisz ści

śle zastosowywać do otrzymanych z góry roz
kazów.

Nastąpiła przykra pauza. Pułkownik szukał 
w myśli, coby mógł więcej powiedzieć na swoje 
usprawiedliwienie, ale go Rawen uprzedził.

—  Jeśli tak  rzeczy stoją, zatem umowa, k tó rą  
d n ia łe m  zawrzeć z penem, staje się zbyteczną — 
rzekł przymuszając się do zimnej krwi. —  P ro 
szę, nie tłumacz się pan, pojmuję zupełnie, że 
pan nie możesz zmie nić stanu rzeczy, nie mówmy 
już  o tem. Chciałbym z panem załatwić jeszcze 
jednę sprawę czysto prywatnej natury. Mówiłeś 
mi pan przed tygodniem, że starszy syn pański 
ma się do mnie udać z prośbą o rękę b a ronó
wnę) H arder  Porucznik Wilten dotychczas się 
nie oświadczył, naturalnie, wśród tych ciągłych 
zaburzeń nie było czasu myśleć o tem.

(C. d. n.)
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gospodarce Bogusławskiego, k tó ry  o k rad a ł rząd, 
na kopalniach poniesiono s tra ty  do 2,000.000 rs. 
Rząd zdecydował się w tedy oddać je  w dzierża
wę wraz z więźniami irkuckiem u kupcowi d ra  
pernikowi. T rapernikow  sprow adził t  Angjli na
der pracow itego i sum iennego człowieka, Suleta, 
k tórem u pow ierzył zarząd kopalniami. Sulet nie 
tylao w ciągu k ilku  la t powiększył zyski, lecz 
polepszył też  i położenie więźniów, tak że na 
w spom nienie o nim wznoszą więźniowie modły 
do Boga

„R uda żelazna znajduje się o dwie wiorsty 
od fabryki. Dobywa się oskardam i i klinam i że- 
łaanem i; następnie w kładają  ją  do pieca dla 
p rze lan ia  na czahun, z k tórego lej j garnki, p rzy 
rządy , piece i t. p. C iągną też żelazo szynowe, 
w yrabiają gwoździe do statków, grubą blachę na 
ko tły  i t. p. Zmyl odbywa się w Irkucku, Tomsku, 
K rasnojarsku, Omsku, a nawet żelazo szynowe i 
niektóre wyroby wywożą do Rosji europejskiej. 
D la p rze tap ian ia  rudy wybudowano dwa piece, 
jeden  przez rząd  nie bardzo praktyczny i źle 
urządzony, drugi przez Suleta. Obwód budynku, 
w którym  znajduje się piec, wynosi 200 3ązni, 
wysokość zaś 15 są*ni. Każdy skazany do cięż
kich robó t ma robotę wyznaczoną, a mianowicie 
obowiązuny je s t  wykopać rudy 150 pudów dzien
nie. W ięzień pracuje  od godzmy 6 z rana do 6 
wieczorem z przerw ą tylko aa  czas obiadu J e 
dzenie sk łada  się z chleba czarnego, zaledwie do 
połowy wypieczonego i z kaszy jęczm iennej. W ie
czorem nic nie d o sta ją ; powinien im wystarczyć 
clneb. Bywają oni często bici i o głodzie i wilgoci 
przesiadują. Podobne niewygody mogą tylko prze- 
m eść ludzie oilnej kompleksji. R eszta po kliku 
latach takiego życia sta je  się zupełnie niezdolną 
do pracy lub um iera. Z przejściem  zarządu  ko
palni do Suleta, ja k  powiedzieliśmy, położenie 
więźniów znacznie się polepszyło.

„W jeżdżającem u do N ikołajew ska, fabryka 
przedstaw ia się straszno i ponuro. Widzi się lu 
dzi obszarpanych i wynędzniałych, okutych w 
kajdany i pracujących nad  m iarę. K ajdany zdej
m ują tylko w sobotę dla zmiany bielizny. Pod 
piecem  we dn;a i w nocy, nie w yłączając naw et 
św iąt wielkanocnych i Bożego narodzenia, płonie 
ogień, około Którego snują się opaler i zbrodnia 
rze z piętnem  wypalonem na policzkach i czole: 
K. A T. — to je s t:  kutorżaik. Pył i dym z as ła 
nia ją  ca łą  jasność słoneczną.

„Zbrodniarz uciekający naraża  się na śm ierć 
głodową, zbłądzem e w lasach, p o ża rć ,3 przez 
zw ierzęta lub zabicie przez Sybiraka. Sybiracy 
spotkawszy uciekającego, z początku obchodzą 
Się bardzo uprzejm ie, zapraszają  do swego m ie
szkania, ugaszczają i za dobrem  wynadgrodze- 
niem każą mu pracować na gumnie. Po pewnym 
czasie zbrodniarz udarowany chlebem i pieniędz
mi żegna swych pracodawców i podąża dalej na 
zachód. W ślad za nim udaje się Sybirak i na 
pierwszem lepszem  mmjscu zabija i obdziera. Ka- 
torżnicy nie zw ażają jednakże na to , bo ucieczki 
zdarzają  się dość często.

Polacy zesłani po 18f>3 roku do N ikołajew 
ska sam odzielnie pracowali, gdyż zostawali na 
wygnanm jako „posiełeńcy". Mogli om zajmować 
się czem im się podouało, Chociaż od pułkow ni
ka Bogusławskiego nie zależeli, doznawali jednak  
od niego wiele pizykrości. YVielu z wygnaucow 
szukało zajęcia przy kopaniu rudy żelaznej i w 
skutek tego musieli podlegać Bogusławskiem u i 
słuchać jeg o  rozkazów. Po przejściu zarządu  do 
Suleta, Polacy znaleźli bardzo dogodne zadęcie w 
zarządzie kopalni. P łacono iui dobrze, docho
dzono się grzecznie i u p rze jm e. N iektórzy, jak  
n. p inżynier Jaroczyński, syn em ,granta, pobie
ra li rocznie z górą 1UU0 rubli. Prócz Jaroezyń- 
sk ieg i pracow ali u Traperm kow a Batugowski, 
Krajewski, Mackiewicz, Tiucbowski, Gostkowski, 
Czapliński i wielu innych. W ogóle Polanów na  
„posielenia" w N ikołajew sku znajdowało oię z góią 
50. Wpływ ich był nader dodatni. N iektórzy z 
Polakow zajmowali się wychowaniem dzieci. 
D zięki też im, niektórzy synu wie zbrodniarzy 
wyszli na uczciwych ludzi i użytecznych c z ło n 
ków społeczeństwa. Wpływ polski dawał się spo
strzegać naw et u  katorżm ków ".

Nowe przepisy o jednorocznych ochotnikach.
ńrty k u ł Jroht Corresp. o projekcie nowej 

ustawy wojskowej, k tórego streszczenie podał te 
legram  w sobotnim  num erze, mieści w sobie n a 
stępujący ustęp w spraw ie służby ochotniczej w 
au s irja .k ie j a rm ji: „ lusty tu  ja  jednorocznych ocho
tników do tąd  me odpow iedziała w zupełnuś.i 
oczekiwaniom, a d a ia  sposobność do nadużyć, 
k tóre, ta k  w in teresie  wojskowym, jak  ze wzgię 
du na słuszny rozdział obowiązku służenia w 
wojsku między wszystkich do służby obuwiąza- 
nycb, muszą być co prędzej usunięte. Wielkie 
u łatw ienia, k tó ie  dostaw ały się w udziale pełu ią- 
cym jednoroczną służbę ochotniczą, uprawniały 
słusznie do żądania, aby każdy ochotnik podczas 
służby pod bronią nabył uzdcln enia na obcera 
r ezerwowegu. Wbrew temu, księgi wpisowe arm ji 
wykazują, że przeszło 15.000 osob, k ture  odby

wały służbę ochotniczą w arm ji, Lie zdało egza
minu oficerskiego, są więc jeno  podoficerami re 
zerwy, posiadającem i mniej praktycznego wy
kształcenia od podoficerów, którzy odbyli trzy le
tn ią  służbę czynną. Do osiągnięcia takich  rezul
tatów  było zbytecznem dawać tak  wielkie u ła 
twienie ochotnikom i słusznem  je s t poBianowie- 
nie w nowej ustawie wojskowej, iż jednoroczny 
ochotnik, jeś li nie zda z końcem jednorocznej 
służby podoficerskiogo egzaminu, będzie winien 
drugi rok  służyć pod bronią. Tern zarządzeniem  
doda się nietylko bodźca młodzieży w je j wy- 
k sz taL en iu  wOjSkowem, lecz przeszkodzi równo
cześnie nagrom adzaniu się w rezerw ie większej 
ilości podoficerów, mniejs. ej w artości faibow ej. 
Gdy jednak  doświadczenie wykazało, że rok woj
skowego kształcen ia się jeno wtedy daje pom yśl
ny wynik, jeśli ochotnik wyłącznie oddany jest 
służbie wojskowej, w ęc na przyszłość odbywanie 
dalszych nauk  podczas s-łużby wojskowej będzie 
zabionionem , a zatem oświadczyły się wszystkie 
uniw ersytety m onarchii. N atom iast zaprow adzi 
ministeistw o ośw.aty pewne zmiany, aby nie c ie r
p iał in teres tych, którzy po ukończeniu służby 
wojskowej stud ja  zam ierzają kończyć. B ędą rów
nież uproszczone form alności przy otrzym aniu po
zwolenia na odbywanie służby ochotniczej, a  v>y 
starczy, jesii upraw nienie do tej służby na placu 
asenterunkowym  będzie zastrzeżone dla popaso
wego.

Pozostawiając na dal wolny wyDÓr gatunku 
broni, będzie odjęte ochotnikom prawo w ybiera
nia sobie garnizonu, w którym  m ają odbyć służbę 
ochotniczą, gdyż przez nadm ierne nag  omadzanio 
się ochotników przy niektórych oddziałach cierpi 
na tem ich w łasne fachowe wyćwiczenie.

Stw ierd .ony fakt, że liczba ochotników, od 
bywających służbę czynną na koszt państwa, 
wzrosła do 43 pr., i ż6 wielu aspirantów  wyka
zują się wprawdzie świadectwau... ubóstwa przed 
rozpoczęciem czym ej błużby, lecz niespodziew a
nie po ukończeniu rocznej służby dostarczają 
dowodow, że jako  oficerowie rezerwowi posiadają 
środki, aby się wyekwipować i wedle stanu u- 
trzym ać, zmusił do prawodawczego post now.e- 
nia, iż na  przyszłość aspiranci, którzy nie mając 
odpowiednich studjów poddają się egzaminom 
kwalifikacyjnym, albo ci, którzy odbyli stud ja  na 
zagranicznych uniwersytetach, będą mogli tylke 
na  własny koszt odbywać rok służby czynne!, 
jak o  ochotnicy.

Co do słuchaczów fakultetu  lekarskiego ; o- 
stanawia nowa ustawa, iż oni będą wfnm w 
przyszłości odsłużyć pierwsze pół roku służby 
ochotniczej jako żołnierze, a dopiero w drugiem  
półroczu będą przydzieleni do wojskowej siużby 
san itarnej, a celem tego jest, aby lekarz przy 
rezerw ie poznał dokładnie potrzeby wojska

Odbycie tę g i  poł ’ roku w służbie wojsko
wej, jako  żołnierz, będzie mogło być odrcczoncm  
do 24 roku życia, odsłużenie zaś drugiego pół 
roku w szpitalach wojskowych nastąp i po osią
gnięciu przez asp iran ta  stopnia doktora medy
cyny i będzie mogło być odroczonem do 28 roku 
życia. W wypadku, gdyby aspii n t do tej pory 
nie zdał doktoratu , będzie m usiał odsłużyć rów
nież drugie półrocze służby ochotniczej, jako  
żołnierz.

Prócz powyższych postanowień wymaga no
wa ustaw a wojskowa, aby oficerowie rezerwy, ! 
którzy swoję czynna służbę odbywali jako ocho
tnicy, co roku brali udział w ćwiczeniach, gdyż 
dotychczasowe trzy  ćwiczenia co drugi rok — jak 
okazało doświadczenie — nie w ystarczały do 
dostatecznego praktycznego w ykształcenia oficera 
rezerwy który sta jąc  do czynnej służby od razu 
obejm uje dowództwo nad  50—GO szeregowcami, 
a w danym wypadku musi um ieć dowodzić 
ca łą  kom panją lub szwadronem.

Rada państwa.
Na porządek dzienny ju trzejszego posiedze

n ia  Izby posłow, postawiony je s t p ro jek t do u- 
stawy zm ieniającej dotychczasową procedurę spad
kową na gruntach wiościańskicn.

Rozprawa nad tym projektem  obiecuje być 
zajm ującą, bo już od kilku dni zapisują się do 
głosu wiciu posłów, a już do tąd  25 ma by o z a 
pisanych.

W komisji , k tó ra  zdaje sprawę z tego p ro 
jek tu , m niejszość me godząca się z wnioskami 
większości, wystąpi p rzed  Izbą z własnemi żąda
niami i będzie dom agać się ich przyjęcia. Mię
dzy innemi wnosi mniej^zooć komisji, aoy osza
cowanie wartości gospodarstw a włościańskiego 
było przeprow adzone przy w spółudziale in tereso3 
wauych, a w braku tychże, aby sądy oznaczały 
wartość przez zaprzysiężonych rzeczoznawców, 
którzy winni przedewszystkiem  podać mozebny 
czysty dochód z tego gospodarstw a. -

N astępnie żąda mniejszość, aby u- Pylono 
§ .1 7  projektu, a przyjęto rezolucję, k tóra  wzy
wa komisję, aby bezzwłocznie zwołano parlam en
ta rn ą  a n k ie tę , k toraby przy współudziale in te re 
sowanych zbadaia  zażalenia stanu włościańskiego 
na jego nędzne, m aterjalne położenie, rozw ażyła

jakiem i środkam i możnaby tem u położeniu w ło
ścian przynieść uJgę i postaw iła wnioski, aby 
bez ograniczenia w sprawie rozporządzania tes- 
tam entarnego  ziemią i dobytkiem  podeprzeć do
brobyt w ło śc ian , u łatw ić im stosunki kredytowe, 
uchylić niebezpieczeństwo zlewania się gospo
darstw  wfosciańskicb w zam iarze icn o d sp rzeda
ży. Paragraf 17 projektu , którego uchylenia żąda 
mn.ejszość komisji, opiewa wedle wniosku w ięk
szości : -

Jeżeli ustawodawstwo krajowe dla gospo
darstw  wymienionych w § - 1 ,  zaprow adza p e 
wne ograniczenia dzielenia icn lub postanaw ia, 
że tak ie  gospodarstw a „ przez osoby, k tó re  już 
posiadają podobne gospodarstw a lub większe po
siadłości ziemskie, tylko pod peWLemi zastrzeże
niam i i ograniczeniam i m ogą być nabywane, to 
postanow ienia obecnej ustawy państw ow y znajdą 
w prak tyce jeno tak ie  zastosow anie, o ile w ła
ściciel gospodarstw a w sprawie rozporządzania 
swoją w łasnością nic je s t ograniczony p izcz u- 
stawy krajow e.

Z E Z i r o i ł n L i l k n o - -

Lwów , dnia 5 listopada.
Dar. Najj. Psn udzielił z prywatnej swej szka

tuły gminie Barwinek, w powiecie krośnieńskim, na 
dokończenie oudowy szkoły, zapomogi w kwocie 50 zł.

Mianowania w armji. W  galicyjskich pnł 
kach jezdnych mianowani: rotmistrzami I  kiasy ro t
mistrze II klasy: Karol Pokorny, Aleksander Jjyirie, 
Jan Kunkel;

rotmistrzami II klasy porucznicy: Adolf br 04- 
kolek-Augezd, Aleksander Carina, Karął S.hudawa, 
Karci W oitischek, Aleksander HeimbacL, E lilsrs- 
heim ;

porucznikami podporucznicy; Jan hr. Łubień
ski, Juliusz Putti, Ludwik Maciejowski, Gustaw Scnc- 
bert, Jć^ef br. Lasocki, Tomasz z Chy3owa Romer, 
Franciszek Karasek, Fryderyk Rudolf, Roman Go- 
rajski !

podporucznikami kadeci (zastępcy oficerscy): 
Franciszek Prokop, Ernest Borsdorf. Wiktor br. Wils- 
dorf, Pawoł hr. Gor3ey-Longuyou, Ferdynand Parse- 
val, Ositar Feiih, Wilhelm Schram, Fedor Pesehko, 
Fryderyk br. Wilczek-Guttenland.

■ W gal. oddziałach artylerji polnej i wałowej 
mianowani. kapitanami I klasy kapitanowie II klasy: 
Antoni Dalleczek, Jan Schmid i Jan Commersi;

kapitanami II klasy porucznicy-. Józef Szatra i 
Gustaw Kallaasch;

porucznikami podporucznicy: Józef Witumer,
Rudolf Kunzek, Leopold Teufel;

podporucznikiem kadet (zastępca oficerski) : 
Ferdynand Ilming. j

W inżynierji kapitanami II kl. porucznicy: Bro { 
nisław Leganowicz przy dyrekcji p.eszburskbj, Jan j 
Moister przy dyrekcji w Przemyślu; j

porucznikami podporucznicy: Mieczysław Z .le- f 
ski, Franciszek Plachota.

Porucznik jnljun Kuliński przy komendzie 1 
korpusu mianowany kapitanem II kl.

sząc, ie  swoi, nas, że dobrze. W oknach, gdzie 
glinę biorą, byhśmy; są to studnie, któremi ludzie 
się spuszczają na sto i półtorasta łokci, tek wiel
kiemu poddają, się niebezpieczeństwu, „lyję mając, o 
małą ziemię.“ .

Z urywku tego trudno dociec czy ową „Hl:nną“ 
jest dzis.ejsza „Glinna" obok Zborowa — jeśli jednak 
domysł ten jest trafnym, to ani śladu ram dziś owego 
garncarskiego przemysłu z XVIII stulecia.

Powitalne audjencje u Namiestnika odbywa
ją się jeszcze. Wczoraj przedstawiały się hr. N a
miestnikowi krajowa Rada sanitarna i gremium apte
karzy, a prócz tych instytucyj, kilkudziesięciu staro
stów pośpieszyło do Lwowa, aby przedstawić się no
wemu przełożonemu. Audjencje rozpoczęte o 12 w po
łudnie trwały przeszło trzy godziny. — >

Zebranie Tow. pedagogicznego. Pierwsze 
w tym sezonie zebranie towarzyskie członków Towa
rzystwa pedagogicznego, odbędzie się dnia 19 b. m. 
w sali bibliotecznej kasyna miejskiego o godzinie 7 
wieczorem.

Członkowie towarzystwa otrzymają (bezpłatnie) 
karty wstępo, dające Im prawo wprowadzenia jednej 
jeszcze osony z swej rodziny.

Posiedzenie Towarzystwa przyrodników polsk. 
im. Kopernika odbędzie się we wtorek dnia 6 listo
pada b r. o godzinie 6 wieczorem w sali XV Uni
wersytetu (2 piętro).

Porządek dzienny: 1. J. Siemieradzki: Utwory 
dyluwialne w Pohce 2. B. Dybowski: O nadliczbo
wych zębach siecznych u człowieka. 3. Krótkie spra
wozdania:

Dybowski. Żywe okaiy pustynnika. Okazy ży
wych szczurów z ga.unku Mu3 Rattus.

Petelenz Okazy bielców (Termes bellieosus).
Wajgiel. Rozmieszczenie kosodrzewiny i rodo

dendronów w okolicy Czarnohory
Reprezentacja zjednoczonego Tow. przyj. 

Sztuk pięknych przypomina publiczności, że wy
stawa dzieł sztoki przeniesioną została z placu św. 
Ducha, do domu Tenera przy ul. Trzeciego maja
1. 13 II piętro i jest otwartą w dzień od godz. 13 
rano do 4 po południu.

Z życia Słowackiego. W pewnem kółku ii- 
terackipm usłyszeliśmy wczoraj opowiedziany epizod 
z życia Jaljusza Słowackiego, tak pysznie charakte
ryzujący tego dumnego i niedostępnego poetę, a taii 
prawdopodobnie mało znany, że nie możemy oprzeć 
się chęci zakomunikowania czytelnikom naszym tego 
przyczynku do biografji wielkiego Juljusza. 

j Było to w Dreźnie. Bawiący podówczas na em.
gracji p. Mieczysław Darowski, — do dziś wpośród nas 

j żyjący — stał w bramie hotelu, w którym mieszsal,
■ oczekując posłańca. W tem zjawia się w bramie ja- 
, kaś niepokaźoa figurka, skrzywiona, z twarzą zmiętą, 

skwarzoną, za nią zaś posługacz z małym kuferkiem 
podróżnym. Figurka przystępuje do portjera hotelo
wego i żąda pokoju.

odpowiada portjer w języku— Wszystkie zajęte, 
niemieckim.

— A niech piorun 
niepoczesny jegomość, 
gdzie ja  się tu podzieję.

Dźwięk ojczystej mowy tle rz y ł 
ku przybyłemu

trzaśnie I zaklął po polsku 
głosem roznerwowanym, —

pana D Pod- 
w te słowa:Konkurs. Prezydjum wyższego sądu w Krakc- 1 biega więc szybko 

w ie  rozpisuje konkurs na posadę radzcy przy tym —  Jeżeli szanowny rodak pozwoli, to proszę do
sądzie. Termin upływa 18 listopada. mnie. Właśnie mam tu pokój o dwóch łóżkach, po-

Odznaczeme. Cesarz nadał p. Zygmuntom i | mieścimy s.ę wygodnie.
Weiserowi w Sassowie w uznaniu humanitarnej jogo j Na to nieznajomy pan, nie spojrzawszy nawet 
działalności krzyż kawalerski orderu Franciszka i na mówiącego, powiada k ró tko : chodźmy, a zwraca-
Józeta j jąc się do posługacza dodaje: nieś /a  mną.

Rozdawanie nagród sługom domowym m it- Pan D. zdziwiony, prowadzi jednak swego go-
szkańców miasta Lwowa, dwu izieste pierwsze z kolei, ! ścia na wschody. Wyszli już na picwaze piętro. 
odDędzie się w dniu Nowego Roku 1889 o godzinie I —  A gdzież to jes t?  pyta nieznajomy.
10 przed południem, w sali dyrekcji gancyjsk.ej Ka- i —  Niestety, aż na trzeciem piętrze, do innego pc-
sy oszezęduuści. j koju nie mogłem dostać.

Ś luby . W I imanowej odbył się 28 z. m. ślub j — A niech was pioruny 1 zaklął znowu „szanowny
p. Ludwika Szula, dyrektora dystylarni nafty w Mai- 
jampclu, z panną Ró>ą Gtossowuą, córką notarjusza 
w Limanowej. Aktu ślubnego dopełnił ks. Ludwik 
Szui, gwardjan 0 0  Bernardynów w Tarnowie.

C zas8 obchodził onegdaj rzadką w naizero 
dziennikarstwie, bo 4 1 -letnią locznieę istnienia W iel— 
cc pożytecznemu temu pismu, któro właściwie nie 
jest tylko pismem, ale instytucja nader poważną, za
sysamy szczere życzenie, aby w jak najmuźsze lata 
oddawał te cenne usłagi naszemu społeczeństwu, ja
kich tyle i tak ważnych odnał w ciąRu cztaidziestu 
lat swego istnienia.

■ Pożary. W ostatnicn dniach zgorzały w K*w- 
sku, w powiecie Stiyjskim trzy gospodarstwa wło
ściańskie z zapasam zboża. Szkoda wynosi 3400 zł ; 
a ze zgorzałych budynków tylko jeden był ubezpie
czony. Zarządzono dochodzenie przyczyny pożaru. 
W Tarnoiudzie. powiatu skałackiegu, spłonęło 7 za
gród z narzęddami roloiczemi i zapasami. Nieubez- 
pieczona szkoda 2500 zł. Ogień, się zdajo, po
wstał z nieostrożności.

P r z e m y ? ł  domowy. Jak Z wiekiem pano
wania w Polsce Sassów zan kal i upadł wr iszcir u nas 
przemysł domowy — wy..azuią aieje raokrotnie za
piski i panmętniki z XVII i XVIII wieku. I tak w 
pamiętniku StasLława Jabłonowskiego, wielkiego het
mana koronnego i wojewody ruskiegb znajdujemy na
stępną wzmiankę. „Dnia 14  marca lo: i — w pią
tek... jechaliśmy do Hlinnej, wsi pOuhbkiej, gd ie 
Wozystko garncarze, na całą Ruś naj-łav,n,ej n , pi/y 
uas swoje manufaktury pokazywali, wielce króla cie

roaak"., który jak widać lubił Bzastać pioruukami. 
Gdzie ja mam tu po trzecich piętrach łazić. Zrobił 
przytem ruch jaaby się chciał nawrócić z drogi,, ale 
po chwili rozmyślił się i szedł wyżej.

- Przybywszy do pokoju, rozejrzał się nieznajo
my dokoła i niepytając jak co, wskazał na jedno 
z łóżek i rzekł do posłańca:

—  Tam połóż mój kuferek, bu na tum łóżku bę
dę spał.

Kiedy woźny się wyniósł, figurka nie mówiąc 
już ani słowa, z głową pochyloną zaczęła przechadzać 
się tam i sam po pokoju, nie troszcząc się bynajmniej
0 swego gospodarza.

Pan D. stal, zdumiony poprostu dziwnem zacho
waniem się gościa. Po długiej chwili nareszcie, chcąc 
z nim przecież rozpocząć jakąS rozmowę, odezwał Bię:

— Rodak pozwoli że się przedstawię. Jestem Mie
czysław D. obywatel z Galicji.

— A ja Słowacki —  odrzekł poeta krótko, nie 
patrząc na gospodarza i przechadzając się dalej sze
rokimi krokami no pokoju.

—  Jakto, Juljusz? zawołał pan D. gorący patrjota
1 zapalony Wielbiciel utworów Słowackiego.

— A Juljusz Jnljusc, rzekł poeta machnąwszy rę
ką, na znak zupełnego zniecnęcenia, jakby cnciał po
wiedzieć: eh, co n,1 tam z tego I

Tutaj zdziwienie pana D. nie miało już granic. 
Stał jak wryty nie mogąc się napatrzeć na wielkiego 
poetę i —  dziwaka. Ou tym czasem spacerował po 
pokoju dalej. Tak trwało diugą chwilę, nareszcie poe
ta pyta gospodarza;:

— Wiesz pan gdzie tu mieszka Słotwińiki?
— Wiem.
— No to idź mi go zawołaj.

Pan D. był pod takiem wrażeniem, że w tu 
pędy rzucił się ku drzwiom i poszedł na miasto szu
kać znajomego.

O pięknym fakcie ofiarności, która tak 
obficie rodzi się na naszej polskiej .ziemi, a Me roz
głaszana i nie pedana na naukę potomnych ginie w 
niepamięci współczesnych, piszą nam z Dynowa: „Na 
dzień 15 b. m. wyznaczony został ostateczny termin 
przemusowej sprzedaży w sądzie dynowskim gruntu 
spadkobierców po Eabastjanie 3ainickim, rolniku z 
Wary, dla zaspokojenia pretensji Ehnicha Grttness i 
Banku włościańskiego. Ponieważ sprzedaż tego gruntu 
skazywała na kij żebraczy wdowę i 8-ro dzieci, z 
tych 6 ro małoletnich; osoby znające ten groźny stan 
udały się z prośbą do p. Zdzisława Skrzyńskiego z 
Suchórza, znanego z uczynności dia ludu, czyby nic 
znalazł sposobu usunięcia katastrofy. Nadszedł dzień 
15 października i na korytarzu sądowym zaroiło się 
od chałatów. Pomiędzy ten tłum wszedł p. Zdzisław 
Skrzyński, który nawiasem mówiąc, wracając z dal
sze., podróży, prawie całą noc jechał by stanąć na 
godzinę licytacji i począł nakianiać kupców, by od
stąpili od licytacji —  lecz cóż pomoże perswazja, 
gdzie się w perspiktywie widzi spory kawał ziemi za 
bezcen nabyty. Perswazja nio pomogła, więc p. Z. 
S. użył innego argumentu: wezwawszy wystawiającego 
na licytację grunt Ehrlicha Griiaes i dowiedziawszy 
Bię, jaka jego pretensja, zapłacił z własnej kirszeni 
95 złr., t. j całą pretensję Ehrlicha Grii es, poezeni 
obrócił się do reszty źydfców i powi3dział: „już po
licytacji' i odjechał, nio czekając na podziękowanie 
osłupiałych ze zdumienia interesowanych wieśniaków, 
jaboteż i innych widzów, bo wszyscy wiedzieli, że p . , 
Zdz sław Skrzyński nawet nie zneł tych, którym do
brodziejstwo wyświadczył, bo nawet nie z jego dóbr 
są ci włościanie. Nie koniec natem, p. Z. S. traktuje 
jeszcze w .sprawie tych rolników z bankleir włościań
skim i już nawet zdołał pewne ulgi uzyskać. Fakt 
ten nie jest odosobionym; znamy już kiłka wypadków, 
w których p. Zdzisław Skrzyński zasłonił rolników 
od zniszczenia przez bank wiosc*ańsKi, z tych naj
świeższe dwa w L iskówce. Widać, że spadkobierca 
fortuny p<. ś. p. hr. Wand do Ostrowskiej, której pa
mięć złotemi głoskami zamiana w EercaGi ludu tu 
tejszej okolicy, oadz edziczył i jej cnotę uczynności 
dla ludu.*

1 W  sprawie ncwej ustawy karno-podat- 
kowej. Csus donosi że we wtorek 30 październ.ka 
b. r. odbyło się w dyrekcji skarbowej w Krakowie 
poa przewodnictwem radzcy dworu p. Hailinga posie
dzenie w celu naradzenia się nad projektem nowtj 
ustawy kdinc-pcdatbowej i odnośnego postępowania 
karnego. Na posiedzeniu tem radzca sądu krajowego 
p Hófiicłi, przeznaczony ze strony sądu do zaopin o- 
wsnia tycb ustaw, przedstawił w obszerniejszym re
feracie główne zasady tych ustaw tak pod względem 
materjsinym, jak i formalnym. Nowy projekt ustawy 
karne podatkowej przekształca w zupełności dotychcza 
sowy kodeks karno-sitarbowy z r. 1835, a wejść on 
ma w życie równocześnie z nowym ogólnym kodeksem 
karnym. Ju yaa nra wzgiędem wykroczeń przeciw 
przepisom o podatkach tak pośrednich, jak i bezpo
średnich przejdz.e po części na Trybunały I  ej instan
cji, po części na sądy powiatowe, przez co zakręt 
działauia sądów a wszczegolności Trybunałów I-ej 
instancji, które do r zsTzfgnięcia, jako Trybunały 
apelacyjne t kże w sprawach dochodowych powołane 
będą, znacznie się rozszerzy, wskutek czego przy 
wszystkich uądach wydatne pomnożenie sił korcepto- 
v*jich z koniecznością nastąpić masi, co też radzca 
Iloflich w swoim referacie należycie podniósł.

IflW ludowe. Towarzystwa wstrzemię
źliwości w Niemczech, zajęły się zakładaniem w wie
lu większych miastach kawiarni ludowych, w których 
za mnie oardzo pieniądze, dostać można przez cały 
dzień dobiej, gorącej kawy. iaają one na celu do
starczyć kia i t  robotniczej, posilnego, rozgrzewające
go napoju, jaki jej przy , iężkiej fizycznej pracy nie
zbędnie jest potizebny, a który zupełuie zastąpić mo
że inne trunki alkoholiczno, i tem samem odciągnąć 
ją ud uczęszczania do szynków, gdzie sposobność pro
wadzi tak łatwo do nałogowego rozpijania się.

Kawiarnie te cieszą się nadzwyczajuem powo
dzeniem, co dowodzi, że tylko w braku czego innego, 
robotnik szuka pokrzepienia sił swoich w kieliszku ko
niecznie. Założono kawiarnię taką i w Lincu w gór
nej Austrji, a warti by pomysł ten i na nasz grunt 
przeszczepić. —  i

oara Bornhardt słynna artystka dramatyczna 
rancji i mistrzyni w robieniu soDie rek.amy, musia

ła poiężoą jej dozę zadać Wiedeńczykom, bo for
malnie szaleją • za jasno-kościstą przedstawicielką 
realizmu scenicznego. Na kilka przedstawień pierw
szych rozsprzodano bilety z niezmiernem sżioterstwem, 
a na „Damę kamuliową*, ‘ w której po raz pierwszy 
dnia 3C z. m. wystąpiła Sara, wyprzedano nawet 
miejsca w orkiestrze, lecz niestety sprzeciwiło się 
temu mższo-austrjttckie namiestnictwo, przed sarnim 
rozpoczęciem prseustawienia wzbroniono widzom wstę
pu do miejsca, skąd przygrywa orkiestra a ci, którzy 
już kupili nilety, musieli jak niepyszni pójść z kwit- 
k.em do doz a. krzesła orkiestrowe oznaczone na 
10 zł. Bprcedano w ostatniej chwili po 30 zł. u 
aż.orerów, a ci którzy dali się  unieść żądzy ogląda
nia słynnej artystki, nietylko jej nie widzieli, ■ lecz
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Dziwnym zwrotem, do w ytłum aczenia tylko 
w ojcu Ukiego M. Anioła, uspokoił się szy b k o ; 
nie mówiąc słowa kazai pizyw oiać syna, spoj
rz a ł nau  z pogardą, siadł do sto lika i puw ta- 
iz a jąc  głośno pmaue słowa, nastę j ujące na p er
gam inie nak reślił w yrazy ;

— 1484 roku  1 kwietuia Ludovico, syn L eo
narda di B uonaro tti, umieszczam syna mego M i
chała Anioła u Dominika i D aurde G hirlandajo 
na przeciąg la t 3, licząc od dnia dzisiejszego pod 
następającem i w arunkam i: Pomieniony M. Anioł, 
obowiązuje Się pozostaw ać u swycn panów przoz 
la t 3 jako  uczeń m alarstw a; prócz tego obowią
zuje się spełniać wszystkie polecone m u czyn
ności. Za te usługi Dominik i Dawid G m rłaa- 
dajo zapłacą mu kw otę 24 f.; sześć pierwszego, 
ośm drugiego, a  10 ostatniego roku,

A teraz m istrzu G hirlandajo  — rzek ł z 
drzewem  w głosie, którem u p rag n ą ł nadać dźwięk 
twardy preszę o 12 lirów jako  n ad p ła tę  pierw 
szego rynagrouzema mojegc 3yna, — oto kwit

kim ^ „ T V,iąC’ BuoaaroUi był prawdziwie wielkim, powagą, zaparciem  aiebm i bu leśuą. B ru
tus podpisujący w yrok  a m u r c i  aw go ayna, mu 
siał mieć podobny głos i  w e j ^ nie. Ghfrlandam 
pospieszył z zap ła tą  um ow unej aumy nie mó-1

wiąc słowa, któremby mógł zranić arystok ra ty 
czną dumę L u d o v ica , i spraw a została  za ia  
twiuną. B uonarotti powBtał , odprow adził go
ścia aż do drzwi, i wskazując na  syua ruchem  
poważnym ręki r z e k ł ' -  M istrzu, te raz  możesz 
zabrać ze sobą tego ch łjp ca , rób z nim co ci 
się poaoba, od tej chwili do ciebie on należy.

M ichał A nioł, przestąpiw szy próg rodziciel 
skiego domu podskoczył radośnie, rzucając w górę 
czapkę na znak swoboay i wyzwolenia.

ri 1

II.

Spełnione najgorętsze ży czen ia ! spalona 
gram atyka, znik ła w strętna żółciowa tw arz p ro 
fesora smutnej pam ięci F rancesca d’Urbino, króry 
za tru ł mu pierwsze chwile dziecinnego żywota. 
Yv pr«wu7ie byi on tylko prostym  uczniem w pra ■ 
cowai G hirlanda.a, s ługą praw ie, lecz mimo to 
czul się zadowolnionym, szczęśliwym  ja k  Me- 
dyceuszI

Swobodnie mógł się te raz  oddać swoim po
pędom, m ógł m ażąc zasm arew yw ać m ury, ryso
wać kartony, m ięszać i rozcierać fa rb y ; posia
dając kaw ał gliny garncarskiej, m ógł j ą  dowol
nie Jepiu, modelować — gdy mu w padł pod rękę 
noż stary  mógł zeń zrobić d łuto do rzeźbienia 
kam ieia bez trwogi kary , nagany, bez obawy o 
uszy, które tyle dawniej cierpiały i płaciły  za 
artystyczne zachcianki, a zaniedbywanie g ram a
tyki. .zdarzyło mu się często porządkować i za
m iatać pracownię, lecz przytem  trafiało  mu się 
w elokrotm c odna'eźć pędzel, pióro i m łotek k tóre 
później zużytkował.

Jednego razu odnalazł kaw ałek m arm uru —  
j&kzeż czuł się szczęśliw ym ! tego kaw ałka kamie- 
“ “ . byłby Dył zam ienił za gonfałonierat

M. Anioł dziwnie rozpoczął zawód m a
larski — m iasto studjow ania i kopiowania wzo
rów, popraw iał obrazy samego m istrza; a po
prawki jego zam iast budzić gniew, wywoływały 
podziw i pochwały G hirlanoaja.

Co m istrza  powodowało do pochwał, we 
w apóluczniach budziło gn.ew i zazdrość D’anno! 
bezkarnie nie m ożna być wielkim arty stą  w 13
roku życia!

Jed en  z największych przyjació ł i wielbicieli 
M. A nioła, B enrenuto  Cellim, opisuje w pam ię
tnikach swoich jed en  tak- wypadek, którego ua- 
dy na całe  życie M. Aniołowi pozostały.  ̂Około 
1518 r. przybył do F lorencji z dworu kró la  an 
gielskiego m alarz F ietro  T orregiani, poszukując 
za m alarzam i do pomocy w wykończeniu w ielkie
go dzieła, poruczonego mu przez k ró la , w ,ym 
celu, chciał zabrać między innym i także Celli 
niego, opowiedział mu jednak jeden  epizod ze 
swego życia dotyczący M. Anioła, który nietylko 
s tan ą ł wyjazdowi jego do Anglji na przeszkuuzie, 
ale zrobił zeń największego wroga Torregianicgo,

Ten Torregiani, pracow ał niegdyś wraz z M 
Aniołem w kościele del Cannisce w kaplicy Ma- 
s a c c ia ; przekom arzany przez M A nioła, w gnie
wie uderzył go ta k  silnie pięścią w nos, że mu 
zgruchotał zupełnie chrząstkę nosową.

Genjusz M ichała Anioła przy każdej okazy
w ał się sposobności. Gdy mu raz znawca sztuki 
d a ł stary  obraz do kopjowania — m iasto orygi
nału oddał mu kopję okopciwszy j% nieco dy
mem, tym sposobem  nadając obrazow i cechę s ta 
rości. Znawca nie poznał się na figlu, a  cała 
F lorencja śm iała się z M ecenasa, wywiedzionego 
w pole.

W  wolnych od pracy chwilach przechadzał 
się ze iwym przyjacielem  G ranacci m p rzy p a tru 

jąc  się kościołom, gmachom pałacom. Raz weszli 
do ogrodu Św. M arka gdzie uk ładano i porząd 
kowauo niepoliezoną dość posągów, płaskorzeźb, 
popiersi, rozm aitych ziomków s ta ro ż y t n y c h  dzioł 
sprowadzonych z Grecji — „Stosy starzyzny" — 
ja k  te  zbiory żartem > nazyw ał Geliini. Była to 
epoka wyłącznego zapału  i podziwu dzieł staro 
żytnej sztuki, a  zab ijan ia greczyzną, biz-antym- 
zmem i łac iną  gasnącą już narodowość włoską. 
Viila Carregi, rezydencja Medyceuszów, Lyła p ra 
wdziwą Akadem ją. ; am, —  Anioł Politien , Pic 
do la M iraudole, M arcolin Ficinc -- wzniosłe 
um ysły, wykwintni poeci, znakom ici polyglooi 

' o taczali W awrzyńca.
Sprawy państw a omawiane wonnemi stanza- 

mi i anakreontycznem i wierszami, godnemi H ora
cego i Cadula — do pań przem awiano językiem  
P latona, o dogm atach wmry dysputowano według 
A rystotelesa, spiskowano podług  recepty  Salusty 
ueza i wstępywauo na  rusztowanie między dwo
ma pó łw ieczam i.

W aw rzyniec w spaniały, uwielbiany przez 
uczonych i artystów , znienawidzony od patrjotów , 
usypiał swą Ojczyznę dźwiękiem liry, nowożytny 
N ero bez jego okrucieństw a, gasił deszczem kwia 
tów, zabaw i uciech pubL iznych, porywy ierc 
szlachetnych ku starej wolności i swobodzie. 
W  miejsce religji, panow ał poganizm  a resi tki 
wolności m iały niebawem  zgorzeć na  stosm Sa 
vauaroli. D ante i M ichał Anioł, streszczają  w so
bie h isto rję  narodowości w łosk iej; pierwszy, śpm- 
wał boskie swe pieśni u je j kolebki, drugi p ła 
kał przy jej konaniu.

M ichał Anioł znalazłszy się raz w ogrodzie 
Medyoeusza, odnalazł tara dawnych swych znajo
mych ze Setlignauo, zajętych porządkowanium  
sprowadzonych rzeźb greckich, poznah go » u°ie"

szyb się nim wielce, pokazując mu nagromadzo- 
[ ne skarby oztuki i udzielając wyjaśnień. Micha! 
Anioł ponziw iał wszystkie te arcydzieła zębem 
czasu uszkodzone, kiore po długich wiekach p o 
tomność odnalazłszy, należytą otoczyła czcią i dc 
pierwotnego stanu s ta ra ła  się przywrócić. Patrząc 
na te  wiekowe dzieła., czuł w sobie gorycz, t a 
jem ną zazdrość, że tc wszystko przed nim już 
wykonanem z o s ia łj ;  ostatn ie słowo doskonałości 
zostało wypowiodzianem a  Całą zasrugą poprze
dników jego było dokładne odwzorowanie natury

T ik ie  myśli m usiały zgoryczeć charak te r 
jego skłonny do melancholji i rozmyślań. To też 
w wieku, w którym jego ruwieśmcy ro zw ia li się 
w czczęściu i wesołości, on zosta ł zgryźliwym, 
dzikim, odludkiem  prawie.

O ileż więcej byłby cierpiał gdyby był wie
dział w tej cbwiii gorzkich rozm yślań dum ań 
w ugiodzie Św. Marka, że przed pięciu la ty  w li
chej m ieścinie Urbino narodził się arty sta , naj- 
d~sLonał8ze uosobieuie tego pięknego ideału , 
którego starożytnym  zazdrościł m istrzom , a  k tó 
rego późniwj św.at < m iał ubóstwiać pod mianem 
R afae la !

Między robotnikam i ze S e tl.g rano  p ra c u ją 
cymi w ogrodzie św. M arka, był P iętro  Ucello, 
mąż m amki M. ńnioła, który widząc zan a ł chło- 
Daka do sztuk., darow ał mu kaw ałek m arm uru. 
Zam iast podzięki, M. Anioł zrzucił niebie w ierzch
nie ubranie, i gorączkowo, wielkiemi uderzeniam i 
m łotka rozpoczął rz°źbić głowę Fauna. Jak  n ie
gdyś szkołę dla G biilandaja, tak  teraz  opuszczał 
pracow nię m istrza dla ogrodu Św. M arka, ze 
sm utkiem  jego, ku wielkiej zaś uciesze współ 
uczni.

(C d. n )
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racili po 20 zł. gdyź kasa teatru zwracała tylko 
cenę krzeseł. WiedeńBkie dzienniki na całą 

^9 od piano do fortissime pieją pchwalne pienia 
4 cześć ubóstwianej Sary.

O rozwoju dziennikarstwa Francji podał 
szczegóły L. Halevy na dorocznem, publicz 

115111 posiedzeniu pięcia połączonych akadeinji fran- 
CQzkich w odczycie pełnym werwy i humoru, w któ- 
r)® opisjwał pierwsze, publiczne posiedzenie aliade* 

francuskiej z 12 stycznia 1673. Na tom posie- 
'eniu weszli po raz pierwszy w poczet akadamji: 

**&ciue, Flechies i Gallois a witał ich ówczesny pre- 
t5s, arcybiskup Harlay de ChampVdllon. „Jeśli jednak 
gięlibyście moi Panowie* —  mówił prelegent — 
biedzi®  się bliższych szczegółów o tom nroczysiem 

^siedzeniu z współczesnego dziennikarstwa, to nie- 
5/jdziecie ich tam. Wówczas na cały Paryż i całą 
raucję istniało tylko dwa dzienniki, wydawane co 
Rodnia na maleńkich ćwiarteczkach i było jeno 
*dch dziennikarzy: p. Renaudot, który wydawał

"oazetto de France*, i p. Robinet, wydający „Ga- 
Rime*\* Więc na 19 miljonów ówczesnych

tr^ncozów było tylko dwa dzienniki i dwóch gaze-
kfików. Oba te dzienniki były ściśle konserwatywne, 
Mne ccci i ubóstwienia dla króla, a Ludwik XIV 
JĄ wydając jaki dekret czy występując osobiście w 
“ak!cie, mógł być pewnym, że w 8 dni później wy 
% ta w obu dziennikach same pochwały dla siebie.

Dekret o cudzoziemcach, wydany przez 
l'ri’zydentft republiki we Francji, daje powód do ża
ba^nych scen jakie się odgrywają w prefekturze po
licji w Paryżu, gdzie cudzoziemcy dokumentu swoje 
Podkładać muszą

Przed kilku dniami jawiła Bię w odnośnam bin 
r*e czarna jak węgiel murzynka. Za jodyny dowód 
8wego pochodzenia miała list jakiegoś porucznika, 
*10ry w czasie wyprawy do Afryki dzieckiem ją wziął 
‘ do Paryża wysłał, gdzie w ochronce sierót się wy
chowywała.

— Jakże się nazywasz?
— Claode Amaodua — odparła murzynka, od któ- 

rei nic więcej wyciągnąć nie można było.
Gdy się dowiedzieć chciano przynajmniej, gdzie 

S  urodziła, „Tam* mówiła, „ciebie zjedzą, mnie 
2iedzą, wszystkich zjedzą.*

Musiano więc zapisać ją  jako „Amaoduę, uro
jo n ą  prawdopodobnie w kraju, gdzie jeszcze panuje 
Wożerstwo.0

Iiekreta te zrodziły nadto nowy rodzaj przeray- 
**a, który zdaje się być wcale korzystnym. — Przed 
Placem prefektury zasiadają liczni tłumacze i ofiarują 

usłngi cudzoziemcom rozdając kartki w których 
spraszają tych, co się chcą naturaiizować we Francji, 
%  się do ich biur pod tym a tym adresem zgłosili- 

Podróżnik z dalekich krajów p. Józef Ry- 
Mtaa Eępicki, powrócił po długiej nieobecności do

W  Szkole. N auczyciel: Powiedz n i, co to 
jest pamięć?

— U czeń : Pam ięć.. pamięć, to proszę pana pro- 
fesira, jest to, czem się zapomina.

Teatr. Dziś „Drzemka pana Prospera*, Uomedja 
w czterech aktach Jana Al. hr. Fredry. — Zakończy 
„Dziesięć cór na wydaniu*, operetka w jednym akcie 
Suppśsgo.

Jutro „Mikado*.

Warszawy.’ Przywiózł on ze sobą kilka ciekawych 
Popisów z Indji i z Perji, które ofiarować zamierza 
* upominku jednemu z warszawskich muzeów.

r Z  Petersburga donoszą ze znany podróżnik 
1 badacz Przewalski umarł w Karakol w Azji central- 
5fij- Umierając, polecił aby go pochowano nad brze-

jeziora Issyk-Kul, w Bucharze.
Sztuttgardzkie historje zajmują jes&uze 

f*rS8ę. Korespondent Figara  dorzuca kilka nowych 
,2cZtgólów. Utrzymuje on, że król Karol jest zdrowy 
1 Poczytalny, wszystkie sprawy państwa dochodzą je- 
8° wiadomości, z Nizzy sprawuje rządy prawidłowo, 
^p raw d ą  jest, aby amerykanin, baron Woodcock- 
®^age, obaltmucał umysł królewski spirytyzmem l 
^Prowadzał go w długi. Stosunki Sztuttgardu z Ber
nem  8ą dobre; dynastji królewskiej ni 
J*0 Nizzy jeździ król tylko dla zdrowia. Majątek j 

i**ólewski nie jest roztrwoniony, jakkolwiek ciągły 
/Pobyt za granicą, wywołony sianem jego zdrowia, 

®0żo kosztuje. Woodcock bawi od pięciu lat przy 
królu. J  żeli król mianował go świeżo baronem i 
pędnikiem  dworu, to me ma w tern nic uderzają
c o .  Konieczność podniesienia rangi towarzyskiej 
"oodcocka okazała Bię dosadnie podczas ostatniego 
H y tu  cesarza Wilhelma w Sztuttgardzie. Jako czło- 
"‘ek zupełnie prywatny, nie mógł on uczestniczyć w 
Proezystościaeh dworu, co bolało mocno króla. Ztąd 
Całe larum  podniesione przez dworaków wirtem 
Wakich 1 '

Ręczne roboty naszych kobiet, z którcmi 
*)stawa w Glasgowie zapoznała Anglę, są tam co raz 
Odziej cenione, jak o tern świadczy trzecia już prze
nika do Londynu zamówionych przez p. Giełgudowę 
^ szkole św. Schela3tyki w Krakowie rozmaitych ro- 
kót. Przesyłka ta odchodzi temi dniami i zawiera 
Przeważnie bieliznę damską i dziecinną, koronki kloc
owe, hafty na aksamicie, roboty drutowe i szydeł
kowe. Wszystkie te prace wykonane zostały ręcznie i 
"'edług wskazówek, których p. Giełgndowa znając smak 
1 Wymagania publiczności angielskiej, osobiście podczas 
kjtuości swej w Krakowie udzieliła.

O pobycie cara Aleksandra III na Kau
kazie donosi Koln. Z tg . : Ws/ysikie opisy entuzju- 
%'uzuego przyjmowania cara nu Kaukazie są czczą 
^rsą. Gospodatka Rosjan na Kaukazie zniszczyła i 
^Ubożyła cały kraj u rządy ka. Dundukowa-Kossako- 
*4 są jeno pozornym blichtrem, którym hojnie ra
jo n o  przybyLgo cara. Zaniedbane oddawna gościńce 
Oprawiano, brukowano ulice mia9t, mclowano fasady 
'foit.ów a m eszkańcom kazano występować w szatach 
Ljątecznycb. Hasiem było: mydlić oczy, a szlachta
kkasazka, doprowadzona do nędzy przez rząd rosyj
ski, głośno szemrała przeciw tym zarządzeniom. Fak- 
lfna jest, że na Kaukazie istnieje silne, głównie ze 
Placety złożone stronnictwo, które dąży do zbrojnego 
Powstania i oderwania Kaukazu od Rosji. W cichości 
pracuje ono pilnie, rozszerza sieć swoich stosunków 
1 czeka tylko sposobności, kiedy będzie mogło wy
stąpić czynnie, jest więc wielce prawdopodobnem, iż 
^razig niepomyślnej dla Ro-fil wojny, wybuchnie 
*Projne powstanie i ogarnie cały Kaukaz. Wie o tern 
dobrze rząd rosyjski, więc podczas objazdu cara za
sądzono wszelkie środki ostrożności, aby go ochro
nić od napadu przez mieszkańców lub całe ich bandy, 
dlatego to zaniechano zamierzonego z razu zwiedzenia 
gruzińskiej drugi wojskowej, bo obawiauo się o życie 
c4ra. Znacznych krajowców, nawet zajmająch wjższe 
stopnie oficerskie, wydalono z okolic gdzie car prze
rw a ł. Również nihilizm robi doniosłe postępy na 
Kaukazie.

Sensacyjne samobójstwo. W Madrycie o-
8fomne wrażenie wywarło samobójstwo młodziutkiej 
księżniczki Estery Mac Mahoń, bratanki księcia Ma
muty. —  Dziewiętnastoletnia, niezwykle piękna pa- 
Menkn zakochała s:ę w czasie pedróży w pewnym 
*ekkomyślnym młodzieńcu, który następnie o małżeń
stwie nic słyszeć nie chciał.

Rozpacz doprowadziła nieszczęśliwą do largn ę- 
Cla się na własne życie w kwiecie wieko,

Z  powodu wypadku , jaki spotkał cara na 
°tei a który zdarzył się w rejonie należącym do 

Mianowanego niedawno głównodowodzącym w Cbarko- 
*’*e jenerała Radeckiego, pociągu ęto go do odpowie- 
2iaineści, a prawdopodobnie wyda ą go ze służby.

, Z Odesy donoszą, że dyrektor ruchu kolei kau- 
dskich, radzca stanu Alemikow, którego czekała już 
łtni8ja za nieporządek panujący na hujaon, którimi 
Wleżo car p rzejeździ nastrzelił Bię w biurze swojem, 

i/*oB!awjwszy między innemi listami także 
Q° tara.

Literatura i Sztuka.
* Pierwszy koncert gnlic Tu warz. muzycznego 

wczoraj zaerodukowany, wzbudził rzeczy wiście wielkie 
zajęcie wśród naszych melomanów. Sala towarzystwa 
była przepełnioną. Wśród obecnych był także JKW. 
ks. Wirtemberski. Bardzo szczęśliwym pomysłem było 
zapoznanie publiczności z uwsrtnrą go opery „Le Roi 
d’Ys* Edwarda Lalo, będącej nowością w świecie mu
zykalnym. Uwertura stanowiąca zamkniętą w sobie 
całość, daje doskonale pojęcie o muzyce Edwarda Lalo, 
pełnej fantazji i siły, niemniej o znakomitej instru- 
mentaeji muzycznych pomysłów. Wykonanie jej przez 
orkiestrę towarzystwa wzmocnioną przybranomi siłami 
amatorów i członków kapeli wojskowych pod kiero
wnictwem pana dyr S.hwarza, stanęło zupełnie na 
wysokości zadania. Toż sarro diug.i ork.estralna pro 
dukcja Symfonji (ódor) Schumanna, oddawszy wszys
tkie zachwycające piękności tej wspaniałej kompozycji 
wywołała objawy szczerego nznania tak dla wykonaw 
eów jak i dla kierownika orkiestry.

P Wlad. Wseelaczyński, artysta o ustalonej 
jak najlepszej ncpuiacji, przypomniał się wczoraj 
szerszej publiczności zuakoinitem wykonaniem koncer
tu M.izartu (d-moll) odegranego z towarzyszeniem 
orkiestry. Wdzięk, siła i precyzja były i l.ym razem 
zaletami gry koncertanta, którego tuk w ciągu egze 
kneji jsk i przy zejściu z estrady publiczność nagra 
dziła rzęsistemi oklaskami.

Wreszcie usłyszeliśmy dwie oryginalne a nio- 
pozbawione pewnego wdzięlcn kompozycje nn glosy 
mięszane p. Fr. baroDa Romaszkana, a to piosnki 
„Nocu i „W leBie.* Pierwsza szczególniej zaleca się 
wykończeniem, druga rozpoczynająca się z pewną 
młodzieńczą werwą w ostatD ich  frazesach jest n ieco  
zamazaną co jej znacznie ujmuje wdzięku. Mi no to 
można utalentowanemu kompozytorowi powinszować 
obu tych prac i zachęcić go do dalszych. Uczyniła 
to  też publiczność wczoraj, darząc zarówno p. Ro- 
maszkann jak i wykonawców szrzeremi oklaskami.

l *  Świat Listupadowy numer Świata, świeżo 
nam przysłany, jest nową nader zajmującą produkcją 
redakcji tego pisma, tak sumiennej i tak o zaspoko
jenie wymagań swych czytelników dbałej, a tak w wy 
borze podawanych rzeczy z zakresu literatury i sztuki 
wytwornej, że gdybyśmy niewidzieć jakie wynajdywali 
przymiotniki dla tej redakcji zaszczytne, nigdybjśmy 
w pochwałach nie mogli pójść za daleko. W naszych 
stosunkach i pod warunkami w jakich się wydawni 
ctwo znajduje, jest odo rzeczywiście w calem tego 
słowa znaezeniu pyszne. Numer, o którym dz ś mó
wimy (21 otwiera piękna tytułowa winieta przed
stawiająca kościół N P. Marji i wieżę marjacką w 
w Krakowie, a dział literacki zaczyna nowella Ton- 
dosa p. t. „Sukcesja po Gozdawach*. Dalej znajdu
jemy obrazek Kochanowskiego p. t. „Listopad* z 
wierszykiem -W ł Bełzy. MmąwazyJ podejmujemy w 
dalszym ciąeu „Wycieczkę do Tatr* w poprzednim
numerze przez p. F. H, Nowickiego podjętą, urozmai
coną w oczywistości wielce ciekawymi wypadkami,
żywo p literacku przedstawioną i objaśaioną nad
zwyczaj cda‘nomi ilustracjami.

Dalsze karty wprowadzają nas jak właśnie pora 
me zagraża. temu w świat zmarłycb. Są to trzy kartony Wi

tolda Pruszkowskiego, zatytułowane „Zaduszki*. Ar 
tysta uzmysławia wjgrę Judu w wędrówkach dusz 
zmarłych w dzień zaduszny po ziemi. Na pierwszym 
kartonie widzimy promienne jaszie kształty dzieweczki 
wiejBkiej, w osłonach mgły, jak wybiega z ponnre 
otchłani grobu i po prom eaiach księżyca wznosi się w 
powietrze. Drugi karton przedstawia wnętrze ubo
żuchnej ebaty wiejskie/. Ciemno, tylko za duszę 
zmarłej zapalona świeczka rztt a mdłe i ponnre świa
tło dokoła. Pod oknem na ławce siedzi macka d;i- 
weczki w pół śnie, w pół dumaniu, w żałośnych po
grążona myślach. W tem w świetle księżyca, który 
przez okienko snąpe rzuca do wnętrza chaty promie
nie, zjawia się jasnu postać zmarłej. To matka w;d?i 
swe drogie dziecię oczyma rozżalonej wyobraźni, i 
rozmawia z niem w duchu. Trzeci karton ukazaje, 
jak dziewczę znowu zapada się pod cmentarną mo
giłą, na której płonie skromny kaganek.

Resztę nutneiu wypełnia studjura Edw. Porębo- 
wicza p. t. „Jo-e Echcgercy i jego dramata", spra
wozdanie z zajmującego dzńłka z Józefa Blizińskiego 
p. t. Język galicyjski, dalej artykuł napisany z po- 
wtda jubileuszu gimnazjnm św. Anny, z pierwszą 
planszą portretów zasłużonych i znakomitych uczniów 
tegoż g mnnzjmn Znajdnjeray tu podobizny pp. dr. 
J  Majera, dr. Zolla, dr. Bobrzyriskiego, Stan. hr. 
Tarnowskiego, Bałuck:ego, WJad. Żeleńskiego, Edw. 
Korczyńskiego i dr. St. Pa reński ego.

Wychodząc z nnmeru przez furtkę „Od wrót 
Italji* — taki Dapis nosi szkic z podtóży Cezarego 
Jelienty — spotykrmy ca koń n jeszcze „Kronikę*, 
z wielu bardzo ciekawemi notatkami.

Wogóle całość tego zeszytu robi jak najlepsze 
wrażenie.

dek jakiegoś nieszczęśliwego wypadku. Po nad Lon
dynem ucoszą się białe balony z napisami czarnemi, 
głosząc każdemu ciekawemu dobroć mydła pewnej fa
bryki, które dobrze rozrobione daje bańki wielkości 
owych balonów. Na okładkach książek pełno inse- 
ratów, a często piszą się całe powieści li tylko w 
celach reklamy. Stąd to idzie, że każdy przemysło
wiec Anglji ślepo wierzy w cudotwórczą siły inseratu 
i Bowicie opłaca się wszechwładnej pani Reklamie.

Część ekonomiczna.
= . Myszy. Z prowincji piszą nam jeszcze ciągle, 

że plaga ta nie przestaje pustoszyć pól, niszczyc za
siewów. W Podhajeckiem a mianowicie na folwarku 
Ludwikówka należącym do Bart, we wsi Dzyszczowie 
i w Emilówce wyrządziły myszy olbrzymie szkody, 
osobliwie w koniczynie, którą w większej części prze
orać musiano. Pod skibami gdy orano pokazały się 
miljcny mysich gniazd, a w nich nagromadzone kupy 
liści i korzeni z koniczyny. Im bujniejsza była koni
czyna, tem więcej spasioną została; ocalały tylko co 
gorsze i średnie.

W samym Dzyszczowie przeorać musiano 50 
morgów koniczyny, Z tego powodu widoki na rok 
przyszły co do paszy smutno Bię przedstawiają.

Usiłowania jednostek w tępieniu myszy rozmai- 
temi środkami okazują się zupełnie bezsilnemi wobec 
nieprzeliczonego mnóstwa tych szkodników.

— Wykaz austrjackich kas pocztowych 
oszczędności za miesiąc październik przynosi świeże 
daty o zwiększającym się rurhn pieniężnym w tej 
młodej instytucji finansowej. W tym miesiącu złożono 
wkładek oszczędności 1,237.678 zł. wyjęto 1,190.139 
zł., wzrósł zatem stan wkładek o 47.539 zł., na 
czeki zaś weszło 58,015 536 zł., wycofano 57,916.854 
zł. wzmógł się przeto stan czeków o 98.682 zł.

W obrocie za pierwszych 10 miesięcy b. r. 
stan wkładek oszczędności podniósł się o 1,643.410 
zł. a stan rachunku czekowego o 374 097 zł. i do
szedł z końcem października we wkładkach do kwoty 
14,355.911 zł. w czekach do kwoty 28,304,183 zł., 
czyli łącznie do kwoty 43,660.094 zł. W Galicji 
obrót pieniężny w^miesiącu października zwiększył 
stan wkładek o 25 382 zł., stan rachunku czekowego 
o 1,605.194 zł. zatem ogółem o 1,630,576 zł.

=  Przy losowaniu obljgów  pierwszeństwa  
kolei A lbrechta wyciągnięto:

51 sztuk obligów I emisji a to: L.
3.949, 5.289, 6.614, 6.646, 8.268, 9.910,
10.835, 11 158, 13.436, 14.199, 14.283,

L. 447, 
10.834- 
14.660, 
20.568, 
25.322, 
30.861, 
39.774, 
45.265, 
50.400,

16.614, 17.461, 17.692, 18.977, 20 551,
22.231, 23.219, 23.409, 24.177, 25.172,
25.855, 27.501, 29.079, 30.613, 30.843,
31.678, 32.673, 33.064, 33.704, 38.763,
42.270, 43.124, 43.529, 43.607, 44.778,
45.594, 46.789, 48.099, 48 812, 50.001,
50.521.

71 sztuk obligów II emisji a t o : L. 1. 130, 
643, 799, 987, 1.300, 1.637, 1.770, 1.987, 2.060, 
2.435, 3.791, 3 825, 4.000, 4.048, 4.641, 4.760, 
5.201, 5.366, 5.428, 5.462, 5.911, 6.579, 7.054, 
7.632, 7.780, 7.807, 8.094, 8.231, 8.651, 8.706, 

.759, 9.182, 9.713, 10.102, 10.346, 10.512, 10.886, 
11.502, 11.656, 11.872, 12.048, 12.103, 12.279,
12.289, 12.396, 12.696, 12.697, 12.734, 12 828,
12.970, 13.096, 13.212, .13.897, 14.017, 14.103,
14.694, 14.863, 15.752, 15.938, 16.149, 17.238,
17.614, 17.866, 18.265, 18.284, 18.677, 18.843,
18.971, 19.025, 19.104, 19.112.

W ypłata powyższych, wylosowanych obligów
nastąpi 1 m aja 1889, a  to obligów I emisji po
300 zł. w srebrze, obligów II emisji po 200 zł.
w złocie za sztukę i w powyższym term inie u-
sta jc  dabze  ich oprocentowanie.

Z poprzednich ciągnień nie przedstawiono 
dotąd do wykupu z obligów I emisji L L .: 158,
2755, 3670, 5107, 5550, 5994, 8762,9445,10354, 
10,544, 11,380, 11,953, 12,001, 12,475, 12,485,
13,751, 16,357, 17,097, 17,888, 18,160, 19,015,

20,374, 22,787, 23,131, 23,184, 23,676,
26,280, 26,705, 26,981, 27,738, 28,527,
30,353, 30,356, 30,483, 30,509, 30,919,
31,848, 32,014, 32,082, 32,274, 32,576.
33,435, 33,651, 34,424, 36,151, 36,336,
37,371, 37,400, 37,567, 37,644, 38,188,
42,483, 43,137, 43,890, 44,142, 45,314,
49,788, 50,107. 

z obligów II emisji S. S . :
’ "  508, 691, 1260, 1586, 1653,

2682, 3051, 3108, 3109, 3417,
3909, 4005, 4226, 4273, 4280,
4891, 5064, 6068, 5219, 5744,
6695, 6802, 6951, 7210, 7252,
7539, 7683, 7744, 7745, 7888,

8350, 8354, 8370, 8392,

Rozmaitości.

19,399, 
24,416, 
29,339, 
31,434, 
33,377, 
36,730, 
41,702, 
49,021, 

a
- 60, 147 

2099, 2514, 
3485, 3800, 
4715, 4S7G, 
6178, 6300, 
7312, 7394, 
8036,
847o’
9461,
10.335, 
11.135,
11 591, 
12.176. 
13.097, 
14.248, 
15.441, 
15,885, 
17.246, 
18.689, 
19.094,

1836,
3484,
4692,
5896,
7 3 0 2 ,
8028,
8409,
9427,

10.290,
10.983,
11.427,
12.133,
12.761,
13.884,
15.335,
15.844,
1 7 1 9 6 ,
18.352,
1 9 ,0 3 1 ,

wiadomości o wzmagających się transportach 
zbożowych budziły nieuzasdnione nadzi°je w do
niosłe podniesienie się dochodów tej kolei.

W papierach lokacyjnych mimo zapow ie
dzianych przypływów gotówki z listopadowego 
kuponu obroty były nader niewydatne, a renty, 
k tóre wczoraj straciły  po kilka centów, dziś od
zyskały je  napowrót.

Oto notowania z p iątku i soboty:
kredyt austr. 311 40 309 90

węg. 304 60 304-50
anglob. 11340 113 70
uniony 212-— 212 50
bankv. 99 25 98 50
laenderb. 219 — 218 10
ludwiki 213 50 214 50
czerniowieckie 210-— 211-—
renta pap. wsp. 8220 82-25

„ srebrna 82 65 82 70
austr. złota 109 75 10975
5 %  anstr. 97-80 97-75
węg. zło ta 101-45 101-45
5%  węg. 9245 92 40
Ruble 1 27 V*— 1-271/,.

Telegramy „Przeglądu^.

pismo

Reklama. Wszceh*ładua ta pani nigdzie na 
kontynencie me rozwielmożniła się tak bardzo jak w 
Anglji, kolebce swojego rodu. Śnieci ona różeobarw- 
uemi plakatami na ścianach domów, a mury ich stra
ciłyby cały swój urok, gdyby z nich zdjęto owo pstro 
przybiane S/.wujoarki dojące krowy nad modrem je 
ziorem, z poodpisem „Nsstle’s Anglo-Swiss cendeased 
milk“, lub tego Szkota w narodowym stroju, dmącego 
w trąbę, z której wylatują słowa „The wisky. the 
purest of stimuhnts.*

D aily lelegruph  ogromne połacie dachów, nad 
któremi biegną pociągi miejskiej kole Londynu, każe 
wykładfcć eaialjowanemi płytami żelazi.cmi, a z nich i 
może wyczy tać każdy przejezdny, że dz-ennik ten roz
chodzi się w więks<ej o pół m.ljona edycji od każdej 
gazety angielskiej.

Times nie usiaje ogłaszać w Swoich „officiaily 
notea“, że codziennie wychodzi w 255.222 egzempl.

Zwiedzając większe miasta Anglji, ustawicznie 
wpadają podróżnikowi w oczy olbrzymio plakaty ho
telowe, a boiel Adolfi w L-verpoolu koło toru kole
jowego wynajął obszerne łąki i na nich jaskrawemi 
grządkami kwiatów wypisał w olbrzymich zgłoskach 
swój anons.

Dojeżdżając do Glasgowa i Edynburga nieboty
czne skały koło toru kolejowego pokrywają niezmier
nych rozmiarów napisy, głoszące dojeżdżającemu tu
ryście zalety tamecznych hoteli. Nie mniej koszto 
wuą je=t reklama w dziennikach i dla dzienników. 
I tak jedno z angielskich pism humorystycznych za
warło układ z towarzystwami assekuracyjuemi, iż ka
żdemu z pasażerów kolejowych, któremu wydarzyłby 
s ę jaki nieszczęśliwy wypadek na kolei, wypłaci 100 
funtów szterlingów, jeśli w jego kieszeni znajdzie się 
numer owego humorystycznego piBemka. Pewien fa
brykant p!ór stalowych do każdego pudełka, które 
sprzedaje za szylinga, dodaje roczną policę ra  wypa-

8255,
8705, 8752, 9215, 9277, 9353,
9493, 9730, 9873, 9941, 10.192,

10.443, 10.683, 10.968, 10.977,
11.208, 11.217, 14,360, 11.398,
11.686. 11.694, 11.941, 12.072,
12 328, 12,329, 12.331, 12.751,
13.166, 13.245, 13.370, 13.400,
13.463, 14 899, 14.996, 15,142,
15 569, 15.603, 15.741, 15.838,
15.933, 16 241, 16.604, 16 781,
17 322, 17 .385 ,17 .461 ,17 .785 ,
18.694, 18.810, 18.821, 19.012,
19.622, 19.638, 19.717.

Wiedeń 3 listopada. 
Sangwiniczne nadzieje giełdy, iż wypłata 

listopadowego kuponu usunie doraźnie brak go
tówki i drożyżnę kredytu, zawiodły Równocze
śnie nie dopisały oczekiwania, że bank angielski 
zniży stopę procentową, lecz przeciwnie bilan«e 
z końcem października tak  banku londyńskiego 
jak  paryskiego wykazały zmniejszenie się zapasów 
kruszcowych a zwiększenie obiegu not. Skutkiem 
tych zawodów już w piątek przystępow ała tu te j
sza spekulacja do operacji z najw iększą przezor
nością, bo obaw iała się o berlińskie kursa, które 
z powodu trudności reportowych mogły być wcale 

j n ieIJ0m}śfne. Obok tej przezornością nakazanej 
nich I ostrożn°ści ruch tutejszy krępow ała tu tejsza d ro 

żyzna kredytu, a oczekiwana z 1 stopadowego ku 
ponu gotówka wcale 11 e jaw iła się na giełdzie. 
To starczyło, aby piątkowym Operacjom nadać 
charak te r anemiczny i ogranie yć je  do najskrom 
niejszych rozmiarów. W tych ram ach był rozwój 
kursów mało wybitnym, a raczej kłoniły się one 
ku spadkowi, niż dążyły do repiyzy.

Dzisiejszy ta rg  rozpoczęto w lepszera uspo
sobieniu, a  u łatw ienia kredytowe, oferowane przez 
tu tejsze banki, podnieciły zrazu ruch zwyżkowy. 
Dobre te początki wnet sparaliżował Berlin, bo 
na tam tejszym  parkiecie wiał dziś w iatr niepo
myślny i mnożyły się podaże, które oczywiście 
w braku kupujących musiały dotkliw  e obniżyć 
tam eczne kursa. Poranna więc rep ryza  niebawem 
zm ieniła się w powolny odwrót, który dopiero 
przed samem zamknięciem dzisiejszej giełdy o 
tyle powstrzymano, iż papiery bankowe odzyska
ły jeśli nie wczorajsze kursa, to przynajmniej 
swoje najwyższe poranne notowania.

W reszcie przy samym końcu ożywił się po
pyt za efektam i kolejowemi, a liczne zlecenia z

Ateny 5 listopada. Na dworskim balu, który 
odbył się w piątek, było przeszło 2.000 osób. 
Król tańczył pierwszego kadry la z księżną edyn- 
burską, drugiego z w. księżną Elżbietą, a trze 
ciego z m ałżonką posła  austrjackiego.

Eperies 5 listopada. W czoraj po południu 
wybuchł pożar w klasztorze Franciszkanów. Ogień 
Ogarnął przyległy kościoł.

N a d e s ła n e .

Dr. Jan  Rosner
lekarz chorób kobiecych

powrócił (W ałow a 1 1 ) 2260

Dr. Jan Nieinczyński
otw orzył

kancclarję adwokacką
w  P r z e m y ś l u ,  R y n e k  l i c z b a  1 5 .

1 zachodu za akcjam i kolei K arola Ludwika zdo
były dla nich wydatne awanse, bo korzystne

Petersburg 5 listopada, (pryw.) W langali 
ma zostać w miejsce Szuwałowa am basadorem  w 
Berlinie, a Szyszkin, poseł w Sztokholmie, am 
basadorem  w Rzymie. Possiet, m inister kom uni
kacji, ma dostać dymisję.

Londyn 5 listopada, (pryw.) Konsul H eritt 
doniósł rządow i: Znajdując się na rzece Opobo, 
dowiedziałem się o strasznych walkach na wy
brzeżach dolnej Bonny, k tóre stoją pod afrykań
skim pro tek toratem  Anglji. Pokolenia Ogonisów 
napadły Okrikanów i wyrządziły im wielkie szko
dy. O krikanie zaprosili ich potem  na palawer 
pokojowy, lecz była to zasadzka. Napadli przy
byłych i zabili, a następnie wymordowali resztę 
pokolenia Ogonisów, spalili osady, a z z a b i 
t y c h  150 z j e d l i .  Kiedy konsul na miejsce 
przybył, zasta ł tylko zgliszcza, mnóstwo rozrzu
conych członków ludzkich i ocalił pozostałych 
jeszcze 14 jeńców, których miano z kolei zjeść.
Na Okrikanów nałożono karę, wynoszącą 100 b a 
ryłek oleju palmowego.

Paryż 5 listopada, (pryw.) W sporze An- 
drieux przeciw redaktorow i M aret, orzekli Cle- 
mencau i Anatole de la  Forge, że ep ite t „bou- 
lanżysta* nie je s t obrazą.

Został wytoczony proces pismu hum orys
tycznemu, k tóre przedstaw iło, jak  Miribel, Galli- 
fat i Saussier, chcą zabić republikę. Na mityngu 
robotników w B ordeaux żądała  policja usunięcia 
czerwonej chorągwi. Boule dolegat anarchistów  z 
Paryża oponował krzycząc, że chorągiew tró jko
lorowa oznacza in fam ię ; przyszło do bitki z po
licją, przyczem komisarzowi policji wybito oko.

Berlin 5 listopada, (pryw.) Z niezm ierną cie
kawością oczekują wszystkie stronn ic tw ! jak  so
bie Beningsen postąpi. W r. 1882 powstawał on 
w sejmie gwałtownie przeciw zużywaniu na po li
tyczne cele dochodów m ajątku króla hanow er
skiego (fundusz gadzinowy). Obecnie jest B ening
sen prezesem komisji, zarządzającej tym m ają t
kiem. Freisinnigc  7 tg . dom aga się, żeby zarządził 
zniesienie funduszu gadzinowego.

Londyn 5 listopada, (pryw.) Observer p isze : 
Propozycja wspólnej z Niemcami ekspedycji do 
Afryki wzbudza w nas poważną nieufność. H an
del niewolnikami może być zniesiony tylko przez 
zeuropeizowanie Afryki środkowej, przez tw orze
nie państw  stojących pod europejskim  zarządem  
i ob roną; my to robimy w Egipcie, F rancja  w 
Algierze i w Tunisie, Diechże to Niemcy uczynią 
w Zanzibarze.

Sofja 5 listopada (pryw.) Stronnictwo rzą 
dowe ignoruje zupełnie odezwy Cankowistów, 
gdyż uważa się za zupełnie ubezpieczone w sku
tek tego, że m ocarstw a europejskie wszystkie są 
za utrzym aniem  obecnie s t a t u s  q o o .  Opozycja 
zresztą jest rozbita, gdyż stronnicy Radosławowa 
uznają księcia. Cankowiści zapewne usuną się z 
sobranja.

Berlin 5 listopada (pryw.) Tutejsze rządowe 
sfery otrzym ały inform acje, że jakkolwiek wyko- 
lejeuie pociągu w B orkach wydaje się przypad- 
kowem, przecież są poszlaki, że spraw ca katastrofy  
znajdował się w pociągu.

Londyn 5 listopada (pryw.) Zm arły w łaści
ciel dziennika D aily Telegraph zostaw ił m ajątku 
50 miljonów zł. Każdemu ze 100 współpracowni 
ków zapisał po 20C0 funtów i poczynił dobro
czynne legata.

Wiedeń 5 listopada (pryw.) W edług o s ta 
tnich wykazów jest stosunek narodowości w całej 
arm ji austro-w ęgierskiej n astęp u jący : — Niemcy 
29‘5, Węgrzy 19 2, Czesi 12'8, Galicja 15*1, Kroa- 
ci 5, Rumuni 3, Słoweńcy 3 proc,

Londyn 5 listopada (pryw.) W Birm ingham ie 
organizują z udziałem  w ładz m unicypalnych i li
beralnej federacji kobiet kolosalne przyjęcie dla 
Gladstona. Zapowiedziano 20,000 liberalnych de
legatek. Odbędą się odczyty na te m a t: o p o p ar
ciu przem ysłu irlandzkiego, o organizacji ko 
b iet dla liberalnej polityki i o udziale ich w wy 
borach.

Rzym 5 listopada (pryw.) Senat otrzym ał 
już spraw ozdanie o nowym kodeksie karnym, wy
pracowane przez trzech  senatorów Ustęp doty
czący wyznań pow iad a : „Nie o to idzie, żeby
funkcjonarjuszom  wyznań odbierać wolność dy 
skusji i sądu o ustawach i czynnościach rządu, 
co każdem u obywatelowi przysłużą, ale o zasto 
sowanie tej zajady, że czyn karygodny naduży
cia urzędu z ich strony wymaga większej kary, 
niż czyny prywatnych ludzi, k tóre nie pociągają 
za sobą tak  szkodliwych następstw , jak naduży
cie władzy kapłańskiej.

Berlin 5 listopada (pryw.) W szystkie opinje 
sfer sądowych i w ogóle prawniczych o no
wym kodeksie cywilnym, potępiają takowy i żą 
dają zasadniczych zmian.

B e lg ra d  5 listopada (pryw.) Jednę z pierw 
szych czynności skupczyny będzie uchwalenie re 
gencji na w y p a d e k  śmierci króla. Rząd przedłoży 
projekt.

Londyn 5 listopada (pryw.) Z pod Suakim u 
odpłynął do Kairu okręt „E lek trau z rannym i i 
chorymi żołnierzami.

Paryż 5 listopada (pryw.) Bulanżyści roz
szerzają przemowę księdza, który daw ał ślub cór
ce jenera ła , a który zap o w ied z ia ł: że ten akt
religijny okazuje, iż gdy je n e ra ł stanie na czele 
F rancji, przywróci pokój religijny i ustanie prze
śladowanie sumień.

Sofja 5 listopada. A dres Sobranja zawie
rający odpowiedź na mowę tronow ą został wczo
raj księciu wręczony. Adres parafrazując mowę 
tronową mówi, że Sobranje je s t przekonanem  o 
znaczeniu i konieczności dobrej wewnętrznej orga
nizacji państwowej, i zastanowi się nad przedło- 
żonemi przez rząd  projetam i ustaw  i wnioskami, 
aby tym sposobem spełnić swój obowiązek wzglę
dem ojczyzny. Adres kończy gię wy krzykiem
#n i e c h  ż y je *  ną cześś księcia,

Ciągnienie już 3fgo października b. r.
G ł ó w n a  w y g r a n a

2 5 . 0 0 0  z ł ,  w .  a. 
Losy wystawy przemysłowej

na cześć jub ileuszu  cesarskiego

po 5 0  centów za sztukę 
sprzedaje

August Scliellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany

we Lwowie ulica K arola L udw ika liczba 1

Przyjechali do Lw ow a
5 listopada 1888.

Hotel Żo ża : R. W eyr z Jaworowa. L. Mi
chałowski z Krakowa. J. Rusteyko z Sieniawy. 
J. Siegler - Ebersw ald z Krzeszowic. A. Wolff z 
Monachjum. J . Roseustock z Rusiatycz. II. F ry 
cze z Charkowa K. Meyer z Krakowa. F. R oder 
z Łoziny. H. Ringelheim z Tarnowa. H. Becker z 
Gródka.

Ilotel A n g ie lsk i: A. Trzciński z Bylic. S.
Piotrowski z Konstancji. R. Grocholski z Oser- 
dowa. T. W iktor z Faliszówki. K. Nikorowicz z 
Podola ros. M. Abramów z Brzeżan. J. Gąsiorow- 
ski z Brzeżan.

Z  zbożowych targów.

6 listopada Lwów Tarnopo1
Podwo-

loozyska
Czer-

niowoe

Pazenic*
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lniani a
Kenio. ossr.
Konic biała
Konia. n « « d

3 70—7 65 
5.25— 5.75
5 ------7.—
i.5 0 —6.30 
5 — 10.— 
1.50 6. - 
12.r0 3 50

6 ,7 0 -7 .6 0
4.80—5.40 
5.50—7—  
5 25—6.15 
6.75 9 75
4.80—4.76  
12 6018 —

6 60—7.45 
4.70—6.80 
6.60—7.—
5.------ 6 .—
5.— 9.50 
4.50—5.10 
12 — 13-90

6-85-7 .4C
4.70—6.16
5 .------ 6 75
5 .------ 6.60
4.40 9—  
4.10— 4,80 
10.— 11.15

50.— 65-— 
40.—48 -

49 —6 t — 
tO.—47 —

48 - . 6 4 — 
8 7 .- 6 8  —

56.— 48.— 
31.—86 -

wssystko et 10<J kilo netto bes worka.

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia 5 listopada godz. 1. min. 48.

Akcje kredyt 309-90 Węg. kolej półn.
Alpiny 44 20 wschodn. 167-50
Kredyty węg. 304-50 Wiedeńskie losy
Anglobanki 113 80 kom. 142-—
Uniony 212 25 Akcje tytoń. 103.50
Ludwiki 213 80 Gal. obi. indem. 105- —
Nordbahny 246 — Elbethale 201"—
Lombardy 10550 Lkuderbanki 21850
Losy tureckie 23 25 Renta zł. węg. 101-55
Staatsbałmy 248.10 Bankyereiny 98-50
Czerniowieckie 211 — Renta węg. pap. 

Ruble
. 92 57 

1-27*/,
Usposobienie lepsze

Lwów. Z Izdy handlowej 5 listopada 1888.
1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego piscą żądają 

bez dywidendy 
Kolej galic. Kar Lud 200 zł. m k. 213 —  216 —

, lwow.-czer jass. 200 zł w a 209 50 213 —
Banku hip . galtc. 200 zl w a 277 — 281 —

,  kredyt, galic. 200 zł w a — — 210 —
2 L is ty  zastawne ea 100 ełr 

Banku hyp. galic. 6 pre » n 99 75 100 75
6°/0 Listy z&stw. Galic. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  --------
Banku hyg. galic. 6 prc. 10°/, pr. 102 90 104 —
Banku krajowego 4 7t */0 w. a. 83 75 94 75
Tow. kred galic. 5 ,  „ „ 101 25 102 25

,  ,  .  5 .  ,  ,  94 75 95 75
,  ,  .  4 ,  „ ,  101 25 102 25
„ ,  .  5 ,  ,  ,  91 25 92 50
• •  a W / o .  .  95 50 86 50

,  4*/, ,  „ 90 -  91 50
3. Listy dłużne za 100 złr.

G Z. kr. wł. (d) 6 3 ’/0 w l i k w . ------  57 50
.  ■ ■ a d) 5*/ l 2 7 ,%  . ------ 48 -

4. Obligi za 100 złr.
Iudemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 50 105 50
Koin. banku kraj. 5 prc. w. a . 1 em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc w a. 103 25 106 —

„ „ ,  1883 4 '/ ,%  ,  91 50 92 50
• 6. L o s y .

Losy miasta Krakowa . . . . 22 — 24 — 
„ ,  Stanisławowa . . . . 33 — 35 —

6 M onety.
Dukat h o le n d e rsk i...................  6.72 5.82
Dukat cesarski . . . . . • ■  5.75 6.85
N apo leondor................................. ...  - 9-60 9.70
Półimperjał rosyjski............................  9 96 10.06
Rubel rosyjski srebrny ................. 1 3 6  U48

„ „ papierowy . . . .  1-26'/* U 28 '/,
100 marek niemieckich . . . . 59 35 60.35

C. k. jen. D yrekcja k o le i państwowych. 
Wyciąg i rozkładu jazdy

waŻDego od 1 paździeru ka 1888.
P rzybyw ają do Lwowa :

1. godz. Ib m. w nocy, z Budapeaztn, Ławooznego. 
Stryja, Kroana, Cnyrowa, Huaiatyna ,Stanisławowa, Stryja

8. godz. 6 m. zrani, z Suchej, Chyrowa i Stryja. 
8 godz. 20 m. popołudniu, * Suchej, Chyrowa, H u-

niatyna, Stanialawowa, stryja.
7 godz. 40 m. wieozor, z Hutustyna.

W yjeżdżają ze L w o w a :
6 godz. zrana, do 8tryja, Lsw ocznego, Buda- 

peaztn Chyrowa, Stróła.
10 godz 16 m. zrana do : S try ja , Stanialawowa 

Huaiatyna, Chyrowa, Suchej.
7. godz. 60 m. wieozorem do Chyrowa, Suchej.
9. godz. 48 m. wieozorem do Stanisławowa Hu- 

•iatyoa



4

T A J E M N IC A .
j/, angielskiego).

~ “  ł
(w ą g  dsfszy).

Znakom ity ten  uczony napuścił iri najprzód czegoś 
do oczu — wiem teraz, że b j ła  to belladona — 
poezem chwilowo wzrok m, się dziwnie rozjaśnił. 
.Następnie rozpoczął badanie za pom ocą silnych 
soczewek i zwierciadeł. Pam iętam , ja k  mi się 

hciało tych soczewek 1 coby to była za rozkosz 
skupiać na nich prom ienie i niemi z a p a la ć ! Da- 
Oj obrócił m ię plecam i do okna, sam zaś s taną ł 
naprzeciw  tnie z zapaloną świecą. W szystko to 
wydawało mi się tak zabawnem, że tylko troska 
i trwoga, m alująca się na tw arzy mego ojca, po
wstrzym ywała mię od śmiechu. Po ukończeniu 
badania Mr. Jay  zwrócił się do mego ojca.

— Weź pan świecę do ręk i i trzym aj tak , jak  
ja  ją  trz y m a łe m / najprzód w ti n spesób, aby 
światło p a d a ło 'L a  prawe oko. No, cóż pan wi
dzisz, panie W anghan, to je s t:  ile świec?

— Trzy, a w samym środku jedna , bardzu j a 
sna. przew rócona płom ieniem  w ooł.

— To dobrze, spróbój pan zbliżyć świecę do 
drugiego oka, neż św.ec w tem pau widzisz?

Ojciec w patryw ał się we mnie długo i u- 
w ażD ie.

— Teraz widzę tylko jednę dużą.
— Je s t to  tak zwane katopcryczne badanie. 

P rzestarzałe, ale niechybne, teraz  praw ie zu p e ł
nie wyszło z użycia. Chłopak dotknięty jest ka 
ta rak tą  soczewki ocznej.

Na ten straszny w yraz opuściła mię chęć 
do śmiechu. Spojrzałem  na ojca, lecz ze zdziwię 
niem zauważyłem jakby  wyraz pociechy na jego 
twarzy.

—  W szak na to je s t operacja?  — powiedział.
— Zapewne, ale podług mego zdania, nie trz e 

b a  z nią  spieszyć, dopóki drugie oko je s t zdrowe. 
 Czyż i to je s t zagrożoue?

—  Gdy jedno oko jest dotknięte, zawsze jest 
obawa, że się choroba rozszerzy i do drugiego. 
Być może jednak, że to nie nastąpi. Za pier- 
wszem ukazaniem  się groźnego symptomu, przyjdź 
pan znowu...

Pożegnaliśmy znakom itego specjalistę, a ja  
wróciłem do mego szkolnego życia, nie troszcząc 
się tem, co zaszło, bo nic mnie nie bolało, a 
chociaż przed upływem roku światło jednego 
z mych oczu zostało zupełnie przyćmione, pozo
stałe zdrowe w ystarczało mi za oba. Pam iętam  
jednak  każdy wyraz djagnozy, chociaż wiole la t 
upłynęło, zanim zupełnie zrozum iałem  jej znacze
nie. W tenczas dopiero, kiedy wskutek pewnego 
wypadku zmuszony byłem nosić przewiązkę na 
zdrowem oku, pojąłem  niebezpieczeństwo, w ja 
kiem się znajdowałem . Od tej chwili nie odstę
powało mnie uczucie, że nieubłagany wróg cza
tował wciąż na mnie. Nareszcie wybiła godzina; 
cios ugedził we mnie w chwili, gdy stałem  się 
sam od/ielnęm  i wszystko, czego pożądać mogłem, 
stuło otworem przedem ną. N ieprzyjaciel zszedł 
n.ię szybko, szybciej, niż się t  > zwykle dzieje, 
N ieprędko jednak  uwierzyłem w sm utną osta te 
czność, nieprędko wyznałem przed sobą samym, 
że gasnący mój wzrok i przedstaw ianie się mym 
oczom każdego przedmiofti jakby z po za mgły 
gęstej, nm były czemś przem ijającem . W owym 
czasie byłem o setki mil oddalony oci domowego 
ogniska, w kraju, gdzie się wolno podróżuje. Ma 
j | c  z sobą pizyjam ela, nie chciałem  rob ć mu 
przykrości, skracając naszę podroż.

Nie mówiłem więc nic o mojem nieszczę
ściu, chociaż serce we mnie zam ierało na myśl 
raptow nego zbliżenia się zupełnego kalectwa.

Nareszcie, me mogąc już dłużej wytrzymać, 
atbo raczej u taić mego stanu, odkryłem  się z n m  
przed mym towarzyszem podróży. Powrót został 
postanow iony niezw łocznie, a zanim  dostaliśmy 
się do Londynu i stanęli u kresu podróży, świat 
zewnętrzny sta ł się dla mnie dziwnie mrocznym. 
Nie był* to jeszcze noc zupełna, ale niewiele 
m n ie j!

Pośpieszyłem do owego znakom itego oku

listy. Powiedziano mi że przebywszy niebezpie
czną chorobę, wyjechał na parę  miesięcy; p a 
cjentów zaś przyjmować nie będzie, dopóki zdro
wie jego zupełnie się nie u sta l’. Nie wątpię, że 
znajdowali się również biegli okuliści w Londy
nie, Paryżu, lub inuych stolicach. Lecz ja  w tym 
jedynie położjłem  całą moją nadzieję. Miałem to 
uprzedzenie, że jeśli może być dla mnie ratunek, 
to tyluo przez Mr. Jay. Um ierającem u wolno 
mieć kaprysy! Nawet złoczyńcy, w dniu strace 
nia wolno wybrać to, czem się chce posilić. Cze- 
mużbyin ja  nie m iał prawa w ybrania sobie chi
ru rg a ?  Postanow iłem  czekać w ciemnościach aż 
Mr. Jay  wróci do swych obowiązków. Było to 
szaleństwem. Powinienem był koniecznie udać 
się do innego biegłego specjalisty. P rzed  koń
cem m iesiąca straciłem  całą  nadzieję, a  wkrótce 
o mało nie postradałem  zmysłowi

Niewidomy! niewidomy 1 niewidomy! na za 
wsze !..

W rozpaczy, postanowiłem zaniechać ope
racji. Po co walczyć z przeznaczeniem ? Resztę 
całego życia byłem skazany na przebycie w c ie 
mnościach. Nie ma, myślałem sobie, takiej bie
głości, takiej ręk i, takich środków w nauce, któ-
reoy by;y zdolne przywrócić mi utracone sw.atło 
Św iat już nie is tn ia ł dla mnie!

Teraz, gdy znaną wam je s t przyczyna, p o j
mujecie, że po tygodn ach spędzonych w ciemno
ściach, byłem złam any na duchu. Podczas jeduej 
z owych bezsennych, powyżej opisanych nocy, 
pragnąłem  niemal, żeby to, co Hiob odrzucił —
złorzeczyć Bogu i um rzeć — mniu wolno_ Dyło
wybrać.

Czytelniku, jeżeli nie jesteś zdolny pojąć 
tego stanu, przeczytaj to komukolwiek, co wzrok 
u trac ił. Niech on ci powie, jakiem i były j°go  
u żucia w pierwszych chwilach po doznaniu st a- 
szliwe1' klęski.

On zrozumie całą  g łąb  mojej nędzy i nie
doli !

W raojem strap ien iu  nie byłem zostawiony 
sam sobie. I  ja, jak  Iliob, m iałem  pocieszycieli, 
w tem  tylko niepodobnych do E lifaza i jago to 
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warzyszy, że byli to chłopcy z dobrem  sercem, 
którzy wesoło starali się wmówić we mnie pe
wność odzyskania wzroku. Nie byłem im tak  
wdzięczy, jakbym powinien, za to, że mmc od
wiedzali. Miałem w stręt do ukazyw ania się d ru 
gim w stanie mego niedołęstw a. Z każdym dniem, 
umysł mój staw ał się bardziej zrozpaczonym  i 
chorobliwym.

Najlepszym z moich przyjació ł by ła  skro
mna i pokorna is to ta : Priscilla  Drew, s ta ra  i 
zaufana sługa mej m atki. Z nała  mię ona od ko ■ 
łebki. Za powrotem do Anglji, drżąc na myśl 
oddania się w opiekę zupełnie obcej osobie, na
pisałem  do niej, prosząc o przybycie. P rzed uią 
przynajm niej mogłem jęczeć i narzekać dowoli, 
bez rum ienienia się. Przebywszy, pop łakała  tro 
chę nadem ną, a potem, będąc kob ,etą rozsądną, 
zaczęła się k rzątać i robić co można, by fńi los 
sm utny osłodzić. W yszukała wygodne m ieszka
nie, zainstalow ała w niem swego niedołężnego 
pupila i została przy nim, gotowa dzień i noc na 
jego skinienie.

W tęj chwili nawet, gdy leżałem  nieśpiąoy 
i rzucałem  się w rozpaczy, ona spała  na zaim 
prowizowanego posłan iu , lecz przy drzwiach 
prow adzących do bawialnego pokoju.

Duszno była tej nocy sierpniowej, ciężkie 
powietrze, dostające się przez o tw arte okno, nie 
różniło się prawie od tem peratury  w moim po
koju. Ci3za, gorąco, ciemno. S łyszałem  jedynie 
regularne oddychanie Priscilli, spiącoj za drzw ia
mi, które zostaw iła na parę cali otw arte, aby u- 
słyszeć choćby najsłabsze wołanie. P ołożjłem  
się wcześniej. Pocóż miałem teraz wysiadywać? 
Sen to, sen jedynie, przynosił zapom nień e, lecz 
tej nocy przyjść nie chciał. Pocisnąłem  sp rę 
żynę mego rep ertje ra , kupiłem  go w łaśnie, aby 
przynajm niej zawsze wiedzieć dokładnie godzinę. 
Było dopiero po pierwszej. Przywołując sen, 
westchnąłem i opadłem  na poduszkę.

Nagle ogarnęło mię pragnienie wyjścia na 
ulicę. G łęboka noc, a zatem  niewielu przecho
dniów. Ulica, na której mieszkałem , m iała sze
roki chodnik; mogłem się więc przechadzać w je

dnę i d rugą stronę bezpiecznie. Nawet siedzi® 
na stopniach wchocl iwych byłoby już przyj®" 
mniej, niż leżeć w tym gorącym, dusznym po
koju i przew racać się z boku na bok wśród befl 
senności.

To pragnienie tak mną ow łab .ę ło , że ju2 
miałem obudzić Priscillę i o tem jej powiedzieć, 
lecz się zawahałem , wiedząc, ja k  smaczno spała- 
Przez cały dzień byłem rozdrażniony i niespokoj
ny; dokuczałem  jej grym asam i, a moja s tara  p ia
stunka — oby w niebie nagrodę zn a laz ła! -— 
służyła mi nie za pieniądze, lecz przez p rzy 
wiązanie.

Pocóż miałbym ją  budzić ? W mem smu* 
tnem  położeniu powinienem się nauczyć obywać 
bez pomocy, tak  jak  drudzy. Już naw et zrobiłem 
w tem niejaki postęp, gdyż się sam ubierałem- \  
Gdybym jeszcze tyle dokazał, aby wyjść z poKO-  
ju  bez obudzem a Priscilli, jestem  pewny, żo 
mógłbym omackiem trafić do drzwi frontowych, 
wyjść i m ając klucz od zatrzasku, wrócić, kiedy 
mi się podoba. Myśl o tej chwilowej sam odziel
ności tak mię nęciła, że gdy się zdecydowałem 
na próbę, poczułem się weselszym. W stałem  po- 
cichu z łóżka, ubrałem  się powoli, lecz z ła tw o
ścią, przysłuchując się ciągle regularnem u odde
chowi śpiącej. Z ostrożnością złodzieja dostałem  
się do drzwi, prowadzących z mojego sypialnego 
pokoju na schody. Otworzyłem ie c /h u tk o  i s ta 
nąłem  na miękkim dywanie, uśm iechając się na 
myśl o kłopocie śpiącej, gdyby za przeoudzeniem  * 
się spostrzegła moję nieobecność. Zam knąłem  
drzwi, a  trzym ając się poręczy, zszedłem ze scho
dów i znalazłem  się u drzwi frontowych bez 
przygody.

Ponieważ znajdowali się jeszcze inni loka
torzy w tym domu, a pom iędzy nimi młodzi lu 
dzie, w racający o różnej porze, drzwi były z a 
mykane tylko na zutrzask, z ryglam i więc nie 
m iałem  do czynienia.

(C. d. n.)

jF * o  c e i i f i o l i  f a d b i - y o z n y o l i
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pole ca po tomach fabryc zny c li

* ^ y  > ' m. » ^ y  ■*. -

Bieliznę wełnianą Br. M n  Ja p n

:(
2022 z fabryki W. Iłenge^a Synów Słntłgart Brojjen/.

GALICYJSKI
t l A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki
n a

s i ą ż e c z k i
i oprocentowuje takowe

1822 2 6 0 - ?

4 V
p o

o rocznie.
Ces. krdl. Ośle- #  wamia D w a *

PIOTRA HiLZERA w Wiener - Neusiadl
poleca siędla cbst iłowania dzwon
k i - i harr..oiiijnych dz outów w sie l  
kiej wielkości i w zslkiej barwy 
tonów. Za dokładność tonu, czy 
stość akordu, jakoU-ż za dobrać, 
metalu daje bu; uważane u Usku
tecznia sic (.sadzania dzwonków 
z uprzyw. heł.naini z k i.ego i „ 
la z ł, przez oo Ulwo dzwonić 
największym dzw nem Obeia- 
lunki będą szjbko, scl dnie i jak 
najtaniej z typodnemi warunkami 

jp łatj v kon&ne 
Odznaczenia: Złoiy krzyż za
sług i z koroną -a pitnej zi.sługi 
ilz ałalnośc ; na W iedeńskiej m ię

dzynarodowej w ysU w ie 1873 r, dwa medale postępu za dzwony do 
wiedeńskiej Yotiykirche, ważące 260 centnarów Z Wystawy przem y

słowej w W iedniu 1880 r. złoty medal.
Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4 420 dzwonów waż. 1189 240 kilogr 

Z tego do Wiodnia dia 31 kosoiołós, 83 sztufci dzwonów, ogól
nej wagi 86.069 kilogr. i 2 dzwony zegarowe do nowego Ratusza, 
ważące" 3.345 kilogr.

H a n n o n t . n e  d z w o n k i  d o  Z a k r y a i j i  
z czterema dzwonkami za 25 zł.

Harmonijne azvnnxi do ołtarzy, silne i dźwięczne.
Z Alpagi : 1 komp. z 4 dzwonksitii za 14 zł., 1 komp. z 8 

dzwonkami za 11 zł. Z mosiądzu: 1 komp. £ 4 dzwonkami za 10 zł.,
1 kon p  z 2 dzwonkam i za 8 zł. 1829 I — 0
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ZimcAAiejg/.y transport
p ięk n ie  s i j  naps ia jącŁ ) ,  i b a rd z o  dobr< j 

w  sm a k u

K A W Y  K A R A K A S
otrzynat handel

Ałberta Szkowrona
przedtem  F W. Królikowski

we Lwowie, plac Maijaoki 1 7.
i sprztrd*.e Ukową najtan, . V.1 i lo f  8 ot

Przy odb'orze 5 kilo f anco do i 
kaid -j ttteji poczto*ej.

2289

fabryki E hrb \ra, w dobrym sta 
nie , — przez rzeczoznawców za 
niezwykle dobiy instrum ent uwa 
żan1', przed l Oc u  laty za 1.200 z ł.  
nabyty, je s t d i s rzedania za 300 zł 
jedynie dla tego że w domu jes t 

drugi fortepm n.
Zgłoszenia proszę ad -eso w ać : 

Kociubińee o p, Ropyczyńce.
2 ’9S 1 - 4

U
■*1

rJL u p e ł 11 a w y  s p rz e d  a ż 
po cenaoh zniżonych 

z powodu zwiłiięoia handlu towarów galanteryjnych

S 2265 pod u mą

A. Steita Synowie we Lwowie
|  nhca Jagielloń. Jca l. 2.

|  P. T . PublKzn śa raczy zatem rie  ominąć •posoNności zsr>ia-
^  trzen'a się w towary modna i gm towne p o  c e r t a c h  i n  ł . o n j  t l i .

2S 5 5 S 5 5  sTBśi 2 5 3  LŻKH.'?2 3 3 5 2 E uM .

Prziz c. k. bism ioitni-two koncesjonowana

& 7 , k o ł a  nnizyc/na
Wilhelma Czerwińskiego

przy placu Marjackim 1 9 ( t v a  ą zo
stanie dnia 1. października 1888 

P io g ra m !
Nauka gnj na for ftp  a* te.

Kurs 1. Początki grv r s  fortepianie i 
niżnra teorja Knr- Jl, Średni* w ykształ
cę iia w grze na fortepianie i kuru przy 
gotowa wo/y dn nauki jtarmo ji bór  a III 
Wyżazs wjkuttał enis w gfZ) na forte
pianie i n a A a  harmcu i

Nauka  n  i?j Iccrji niiupczncj 
Kurs I. Nauka hormon* K .-s I J .  Na

uka kon<rsj u litn Kora LJ. N f.u ia fu m  
i imtrnme i cii. Uzotmy itura pedagogji 
muzycznej. Ilistorja muzyk'.

blanka i j l c w a  
Kurs I Na Va śpien n snlowr go i 

ćw ien n ia  w p ó lu e . l£urs II. Wyuczanie 
partii operowych

Zapisywać się można codziennie od 
godr;ny 10 tej do U  tej ra o >292 1 2

O t l z a o c z o n j ’ nznamen: i polenenion kr*kc*ski go Towarzystwa lukarskie-to, n a g r o d z o n y  m e d a l e m ,  z a c i ą g i
na Wyotawie nygian czno-lekarskiej we Lwowie w r. 1888.
S  W o l a ń a l c f e j f o  n .ig  faun , n a j l e p s z y  ś r a t i e u  L e . z n l e z / i  w z m a c n i a j ą 
c y  w  c h o r  o b a c h  p* t r a ł o w y c h ,  s n e m  u i c h  . i i e i j o k r « w n o « <  1, b l a u a c z e e ,  
h e m o r o i d a c h ,  w  k a t a r a c h  ż o ł ą d k o w y c h .  Kiszkowych, w r j e i k i c j  
''So-obaeh o r t a u ł . ę r  t r a w i e n i a  s r w «  o b s t r a k c j  ' t u  w  e ż a s i e  r e t o n w a -  
l e r c ł i n c j l  po cięs kioh ctyiiaw w Jych  i wyn;s cz ijących organum  choroba k w z b u d z a  
a p e t y t  n t a l w i a  t r a w i e n i e .  G r z y b k i  R  l i r o w e  c sm (sporządza.i'- Kefiru 

.  Kaukazu i sprzedaję pod gwarauoją za dobroć tychże. — P r a w d z i w y  K F f A I t
nsb}ó można ielyr.ie  : w Aptece p. J L “;s°r» po.l .O pajrzflo*’ią hoiką“. w Aot.e-e t A K "'..aowskieiro pod „Ce*. 
T y tu .u a - w  P i e r w  ur.ym  f e a a k a z u l i n  Z a k ł a d i l e  K e f i r o w y m  M / a  S .  W O L A ł S ^ K I l s G O ,  . Lwów,

i2 )8 Ton -".'no 3 Tl'.r— n,>< i  rr- n-t n- ! f n-o 8 ?
c m  c mzbb jusiffa.1 ■ms^nsamsgsaaBasamiHsasawssmaasaaaisamaBSsai^amaaMmsaBaamaamasBMamasi^Hmmssam

K E F I R
w domu) sprowadzam wprost z

Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
i Faiiryto nlejissoajch tektur j p io ir r d f d t  Ł kryeia W f

S r r e l i g r l - ś E  ć w i c z ą ,  l a i y j l e r a
k c  L W O W IE , ulica Korytu a l. 1 3 . wprost /urfcioL 6w, M arcina.

_ Wykonywa wuzolkie 
środkiem znanym dotąd w technice, 
■ n ó *  d i c  s a b e z t i i « w » n ! a  m u r ó

roboty asfaltowo w za*rB» pi*ed»iebiu..’stwa wchodbeĄce. Csnsaa asfalte a, jako jedynym
lefcniće, najbutdsiej ziw ilgon-ua k ssu y  w m ie»ik*"iach, aafaitoju f a a a a i R t i n a  d o -

ud  wllgitol,
F a b r y k a ,  p o l e c a :

W szystkie gatunki ulepszonych lektur ogmutrwiłyah do krycia daonÓvb płyty Izoł«. yjos oli-ą "ity,, L »k 
asfaltowy do konserwacji tektur, sm ołę destylowaną anpi<il*ki T P1A-C0TTĘ a uujpierwszych li.Ł rj R.iboty asfal
towe i krycie dachów, wykonywa się prz«z maiatrów spacja .tó- ’ nmyślnia z zagranicy sprowadźonyóh, udzielając 
i la io k itn ij  gwarsnoję. M etr. kw adr • pok rycia  d a u h s  te k tu rą  wraz. a pom alo w aniem  l< lu a s n  
usfcltow ym  5 0  centów . ,  ,

Z im ówiem a na roboty w Krakowie przyjmuje I ś s e f  Z a p l a t a l a s i  Rynek gi„w ny. s l

Die be im
B R t A S J E B

lief rf, zn F ibr i sp eisen d.e 
Tu 'bfibriks-Niederlaffe

S S e 0 d Ml m h o f
2199 IV IłBfW 2 - 3 0

Anonima Z Z. który 29 paździer
nika n adał ze Lwowa list za re 

wersem pod ad rrsą :

JffPai Ś i c ł C u I  J ag ie ltek a
pisany drukiem  —  prosi ad resa t 
uprzejm ie o podanie swego adre-

listu odpow sp r a w ie  
wiedział.

22 8 2—8

S Z Ł L E , kalesony, kolnie-
I w s y k i ,  u i H i t t ł z e t } , c i i i H t e c / k l ,
Skarpetki, krawatki, szelki, 
[spinki, lanki, pitluresy ftp.

K a l o s z e  i I^ a i  a-sole
/» jta n ie j iv mayt zynie

l i l l A C l  L A I S O I S Ł C E b

KO
2 Lwów ulii a Ha icka 1 '6.

C e n n i k i  Ta-a, ź s ą d . s u n l e  ć i a r i n o .

Odpowiodziatny redaktor; W acław  Masło w sKi

22 9 6 -  -O 
47 , I i'o  W inogron

5
5 
1
6 
ó 
5 
1'/, 
4 U< 
4

Gruizi k katzerek 2 —  

„ To liiiei aw eż ch 1'70 
„ SUw su zony h 1’50 
„ Soczewicy n a j y t —■ — 
,  Gr u hu baz łuDki I 70 
,  K richm ilu  p sz-n .— —
„ M ylła  do p a o ia -------

Sł n;nv Bolonei —• — 
„ „ wędzonej — .—

Sn alcu w blaszance — •— 
„ p -czce . . —■—

h łry Giwowicy celm j 3'40
4®/,0 (so. kawy Cey’on od 7-60
4®/* 'li «red niej 7- -
jak oteż i ii>m to ia r v  w i.mi 

Dych censuh w ysy ła m .

Tomas/; Gurow!
B rdapist II Kiralyutcza

franco  
2 20 zł
2 - 0 „
1 90 „
1 90 ,
2 0 „ 
f9  ,
1 <0 „
2 25 ,
3 50 „ 
3 8 -  „
8 91 „
3 75 „
4 80 „
10 0 J
7 69 ,  

arkowa-

f l a l y  n l a y f o w c ,  z a p r o s z ę -  
n t a i  h a r f y  z a r ę c z y n o w e ,  
k a r t y  ś lf .b n « *  ‘l y p  o m v ,  

. o w i ń  i z o w j  , . l  t  p l a n y ,  m a o y ,  
e f y b ł - t y ,  d r a k i ,  p o t r d w n o  a l a  
p . a d w u k u i ó w  i  a o t a r j n s j j ó w  

I .  U p - 2 f 52 7 - ?  
wykonuje p > mekich cen*cli

Ziai arljstfczno-litopfaf
Ab Przyszlaks:

W E LWOWIE, 
pod 1. 9. przy ulicy Kooernika.

Fur eiuen e l  gant n 
A e / b s t o d e r  W i n i t r -

Itt iiiitner-A iiKug
genugt 1 Ooapcn ifi c e -  Lan»e vod 

Mtr. 8 0 0 , óa=. a.nd 4 W ientr E uea.
1 Co pon krat ( 

fi. 4 80 aus pewó mlicber 
„ 7-75 „ fen . r„ 10-50 „ feinster 
B 12 40 B hocbfainBt«r
echter MchtifwoIIe.

Turner s nd in g io  ster Ausw ahl zn 
haoen : Mit Seide curcLucbte Kamm- 
g irr e , Stotfe fiir Urbarzio uy, Palirer- 
jton u. boy fiir W intenó  ke. Lod n 
fur Jager mld O ek.nom ea, Peruv enne 
and T® king ffl* Salo ran ii ęe, T ioh e  

ftr  flameuklsńi r etc. etc.
Fu- gnte W «a;o undgenaue L ief.ruag  

wird garantirt. 
lln iłe r  tfi-atici o. franco.

N jt  ń sź y  illu s tro w a n y

Kalendarz da  f s iy s i t i c i
-.awieraiącr opróoz rzęs :i kalendarzowe: 
. in^ rm  cy ń rj nowelle, ; oez e, bumu 
reski ud. ez tobiony pi-,kcemi rycinam

wyszedł nuk lidem

K. Ćarłosiewif^a
w Krakow.e. (ulica Szewaka lio^ba 10.)

Cena egzem. 25 et. z p zesyiką 20 c l
2284 1—3

53B  Ł A W A T E K “

Fotoplastyczna

Wystawa dzieł sztuki
przy ulicy Hetmaćulfiń pod 1. 4 I. piętro. 

OJ 4 do 7 listopada włąoznie

Paryż
Otwarta oodziennie od godz. 9-tej z rana 

do godz. 9 tej wieczór.
W s t ę p  !fcO c t .  2282 2 - 5  

Od 8 do 10 lietopada włąoznie

WERSAL i TRlANON.

K A L E N D A R Z Y K  D A M S K I  

na rok
1 s  s  o

zawierający prócz nader bogatej części 
literackiej obszerny

„Poradnik toaletowy"
Cena 50 cnt.

Oprawny elegancko w augiel. plom o  
70 et

To przesłaniu za przekazem kwoty 
8 5  cnt. względnie 7 5  out. uskutecznia 
się przesyłkę franco.

SKŁAD GŁÓWNY: w kantorze „dru 
karni narodowej11 W, Manieokiego —- 
Lwów, ul. Kopernika 7

Ekspedytor S. Lasko p.-sznkiiis um is- 
grezenu ztraz za miernen wynsdgrodze* 
r, a '. W a lo m o ść: E k pedjstor poczt >wy 
Lasko w ótizeli 'k»ct lub ur^ąd pocztowy
f filar*.

Powipu ^uoueut „ rrz « ^ ią iu * ’ uprasza 
o wBKazanie tposobu robienia ^abłeczi k s, 
Odpowiedź nadesłać do Administi aoj' 
„Przeg’ądu“.______________________________

Pokój duży z p-zedp :koje i lub ku
chenką ul. Batorego 1. 2 t  w ofiezni h.

Miody człe «iek z ^raatyką czter. letn ą 
przy gcspod*r.,tw.e, poszikuje posady 
, i«arra tkonom ic-nego i uprs za adre
sować T. Z. p. r. BuKaezowoo.

Przy ulinj Żółniewskiej pud 1 89 eą 
do najęcia jeden duży { okói frontowy 
f. kuchnią i przynaleŁytośoiami za 15 zł. 
16 ct. nfietię 'zoie, o az trzy pikojo na 
oiętrse z kuobnią i przynaGf jtośoiam , -,i 
25 zł. 75 ot. mierięc.zn.e. B iższa wiado
mość u d zcrcy domu lub p-zy kasie w 
łaź i pa-owej w dęggim  domu.

Dyrekcja szkoły i Towarzy« w. tkaczow  
■v B łiżo w ii, poleca P. T. Publicznoici 
w iie  wyroby: płótna, weby, dymki, 

płótna przuśoierudluwe. płó i-mka koloro- 
ve o b -.sy , serwety, s ir r e tk i, fartus.ki, 

chustki do nosa, -uustk. k o lc o w e  Da 
gł wę i do ods:e «<,uia, ręczniki itd. po 
macznie zniżone1 cenie.

fttioitsa PP. Ai3tinant6w.
( IA m  i * i  tly ibo it-sn *  m *  p m s  
r itlc l u m i i —i -O b t s

o k i ę t a t o i  iS  n l s r u y  m i s  
aiąainte

U siua biegi* w jęsyi u angi^i kim i 
B antu  kim poszukuje leko i —  dawać jt  
to ż e  jeri-iej osobie lub 8 - 2  osobom zbio
rowo. W lej samej rodzinie zna'dzie po- 
(Diaszc enie ucziń s^kól średni h, op.ekę 
rodzioielską i na iądan’e konwersa ję 
francuską i ang el*’ ą Cena umiark iw ~ia  
Bliższa wisdom cśó u. p, Maniak uL Batc- 
rego 1 11 la ie  piętro. _______  _

Mem d( zbyois odoin ki: BS ownnsKi)
sprawa* p. St. Bu z zyńskieg1: 6 1/ ct.
, Drugi toni* Pawlikowsk fgo 60 ot. BMię- 
,zy  ludźmi* 20 o1. „W rogjwic* 6 9 ct 
„Opowiadanie* 20 ct. „Szkice t e r ź  Jej 
BzOoci* 21 ct. „1'undarja mojej babki* 
Zaclariasiewicza .0  t t .  „Jenerał Matiryoy 
Hanko* Pankow skiego 60 kr Br. Nowo 
aiele ki w Grąziowej, pcozta W cj.kows.

Pomieszkanie przy ul. RrasiOkic poa  
Jl;-. '2  jeet do r ,,ęoia na 2im pięlrze fl 
pokoi, i rzidpoao , kuchnia, spiżarka a 
..rzynależn^śoiami zaraz lnb od 1 grudnia.

Ig tu dn k  uzdolniony do zakłtdania  
ogrodu i prowadzenia pie-w ssor ędn;,ch 
ogrodów, znany i dobrze rekomendowan*, 
poszukuje miejbia od Igo styoznia 1889. 
A d res: do zarząd., ogrodu w Rusi ty 
czach prezta Strzel ska nowe.

-afineris. spirytusu, fa- 
Drohojowskiego a

C. K. uprzyw- 
bryka lisierów  K. h 
Bolanowiec, pouita Ii ssaków, poleca na- 
ue w kraju i zagranicą ewo ryrohy i 
uskuteoznia wszelkie zlecenie odwrotną 
preztą.

Kara: en do rubót kamieniał sit.eh w dr 
brym gatunku wysyła zarzą i  kam ieniu1 
łomu vi W’itwicy koło Bolechowai Cen
niki i próbki fritnco.

Kządzoa ekonomiuzny, tonaiy} bez 
Iziitn y , życzy sobie od 1 kw.etn.a 1889 
po"adę zmienić na tantjemy (ub n i stała 
wynads-rodzf nie. L . ska we zgłoi zen:a pod  
1. W. S. Szlachcińoe, poorts. Tarnopol.

l.atol.gentna oguba wyksz-ałcooa po.zu- 
kuje posady jako towarzyszka do starazej 
pani i do wyręczenia Jaj w domowete 
gospodarstwie. Ł a k a w e  zgłoszenia li-  

ownie pod literą A. 13. Lwów, pusto
re s ta n te __________________________________

Tierwszy skład trun. un Franciszka 
Mayera w Stanisławowie ul. Sapieżyńsk. 
i. 63. naprzeciw omentarza, istniejący od 
lat 80 sprzedaje trumny m etalowe po 
cenach fabr-cznych, zaś wszelkiego innego 
rodzaju tm iej, jaa w zakładach pugrze* 
łbowych

Papier z fabryka Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukam i nar. W. Maniackiego. —  Zarządzę a : Walenty Ho4ak.


